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DliCH WODZA. Rozwiązanie B. B. W . R.
Bezpartyjny Blok W spółpracy z Rządem spełnił już sw e zadanie.Przez cmentarze, okryte płaszczem  

złotych liści jesiennych, przesuną się 
tłumy ludzi... Na grobach rozbłysną 
wieczorem m igotliwe światła...

W dniu tym, poświęconym kultowi 
zmarłych, myśli nas wszystkich, żyją­
cych od Olzy po Dźwinę, od Karpat 
po Bałtyk, skupią się w podziemiach  
Wawelu, w grobach królów i mocarzy 
ducha, zjednoczą się przy szkianej 
trumnie, w której snem wiecznym sp o­
czywa Wskrzesiciel Niepodległości,  
Wódz Narodu,

Szliśmy co roku na groby nietylko  
ludzi nam najbliższych, szły dzieci, by 
uwieńczyć miejsca spoczywania rodzi­
ców; szli przyjaciele, krewni, ftle szli 
też obywatele, by uczcić wielkich w 
Ojczyźnie. Taka była tradycja okresu  
niewoli i tych lat po wskrzeszeniu nie 
podległości, które przeżywaliśmy do 
dnia 12 maja 1935 r. Jak ziemia pol­
ska długa i szeroka, widnieją samotne  
mogiły tych, co polegli za Ojczyznę. 
Spoczywa w nich chłop-kosynier spod  
Racławic — i żołnierz 4 go pułku spod  
Olszynki -  i ci co w rzezi pod Pragą 
zginęli — i bohaterzy walk pod Mało­
goszczą w 63-im roku — i zawleczeni  
na Cytadelę i z rąk kata polegli towa 
rzysze Traugutta I Ok,ze,' — i ofiary 
walk Legjonów pod Mołofkowem i Ro 
kitną, pod Łowczówkiem i Krzywopło- 
tami — i bezimienni rycerze P. O. W. 
polegli w krwawych zapasach z o- 
kupantem — i kwiat młodzieży skoszo­
nej w dwuletnich zmaganiach o grani­
ce Polski.

W głębokiej zadumie stajemy przed 
arkadami kolumnady, tulącej mogiłę  
Żołnierza, Nieznanego, gdy we wieczór 
Dnia Zadusznego jaśnieje przed mogiłą 
świetlisty krzyż.

Ble dziś, po raz pierwszy, skupimy  
S|ę myślą i sercem przy trumnie naj­
większego człowieka, którego w tysiąc- 
>eciu swego historycznego bytowania  
wydala Polska. Gdy przed kilku m ie­
siącami przyroda budziła się do nowe- 
90 życia, gdy drzewa pokrywały się 
swieżem listowiem i jasnozielona ruń 
° rj . p°*a — żyl jeszcze wśród nas 
wiedzieliśmy, że tam w samotni Bel 

ederu pracuje Jego  genjalny mózg, 
]je Jego serce; tam waży On w 
wem sumieniu losy Polski i tam z 
ego przemyśleń wychodzą decyzje, 
ające jedno tylko na celu: byśmy  

rzepij w siły i promieniowali nią na 
świat cały.

Dziś, gdy liście zrudziałe z drzew 
padają, gdy ruszamy poprzez mgły  

nr 'fnne. na geoby najbliższych i na 
9 oby wielkich w naszej przeszłości, 
z RZ? przenika świadomość: J -
na u,Wec*eru Król-Duch przeniósł się 

a Wawei i spoczywa w grobach Ja- 
onow, Mickiewicza, Kościuszki... 

mipj ° to dokonała się przemiana 
zy wiosną tegoroczną a jesienią. 

łych 2-eH’ P°^w'9Cony Świętu Umar- 
aktem6^  potrzeh>ą naszych serc, jest 
ko w P.letyzmu’ Kult ten tkwi głębo  
w j ,. c.2łowieku, należy do najstarszych 
PrehifJ ^dzkości. Świadczą o tern 
brzprf, °,r^C2:ne kurhany, dowodzą o- 
i^ickie • owe — te» z których fldam  
qtehc,JVlCZ wysunęł osnow ę sw ego naj

W £9? dzie,a -Dziadów’ .
dla tvch f  ^ w ' P °trzeka hołdu 
którzl, ’ których miłowaliśmy i tych,

^ symb°iiZ0W8|j Wielkość. 
syrnh^i°^°z roiłowaliśmy więcej i któż 
C k o ś 2° Wa? . SZC7ytniej i ofiarniej 
nas2 uiF.J®śli nie nasz Komendant, 
niśmv «■ ,^auczyciel. Komuż/r win- 

'ęcej czci i uznania, że z łudz i

WARSZAWA. Onegdaj odbyło się po 
siedzenie prezesów i sekretarzy woje­
wódzkich organizacyj Bezpartyjnego Blo 
ku Współpracy z Rządem. W posiedze­
niu wzięli udział, oprócz wszystkich pre 
zesów i sekretarzy, również członkowie 
prezydjum Bloku.

Posiedzenie otworzył sekretarz gene 
rainy BBWR. poseł Brzęk-Osiński, odda 
jąc głos prezesowi organizacji płk. Wa­
leremu Sławkowi, który odczytał obszer 
ny list, zatytułowany:

— Do JWPanów b. Posłów i Senato  
rów BBWR. oraz do JWPanów Działa­
czy Organizacji BBWR. z lat 1928— 1935.

List rozpoczyna się przypomnieniem 
uchwały o likwidacji BBWR w związku 
z nowa ordynacją wyborczą i jest prze­
glądem pracy, jakiej dokonał Blok w cią 
gu siedmiu i pół lat istnienia zespołu  
ludzi, którzy mieli za swój obowiązek 
dopomóc Józefowi Piłsudskiemu w prze 
prowadzeniu zmian ustroju.

Główna myślą stworzenia Bloku by­
ło to, by zrzeszenia 3 organizacje spo­
łeczne nauczyły się współdziałać z rzą­
dem własnego Państwa i aby w tym du 
chu oddziaływały na społeczeństwo. By­
ł o  to potrzebne wobec tradycjf L okresu

zaborów.
Zadaniem Bloku było też opracowa­

nie nowej Konstytucji.
„Jedną z największych trudności — 

czytamy w liście —  wewnątrz Bloku by 
ła ogromna rozmaitość poglądów i zain 
teresowań. Ale właśnie zagadnienie, jak, 
na jakiej drodze od rozbieżnych zapatry 
wań dochodzić do wspólnych postano­
wień — stanowiło i stanowić będzie zaw 
sze główną trudność w pracach parla­
mentarnych.

Myśmy ją dla siebie rozwiązali.
Jestem przekonany, że oprócz dobrej 

woli ze strony członków Bloku niemałe 
miał znaczenie przyjęty przez nas sys­
tem pracy. Otóż ustalony został w Blo­
ku podział organizacyjny na grupy ko­
misyjne do pracy parlamentarnej i na 
grupy regionalne dla prac organizacyj­
nych w ktaju”.

W dalszym ciągu list przypomina 
prace nad ograniczeniem sejmowładz- 
twa i zwiększenie odpowiedzialności. 
W organizacji Bloku, obejmującej wiel­
ką liczbę ludzi, mogły się znaleźć jed­
nostki nieodpowiednie, ale we wszyst­
kich wypadkach zarzuty były badane 
przez odpowiednie sądy.

Po zmianie Konstytucji organizacja
0 charakterze politycznym nie jest już 
potrzebna — twierdzi list.

Rola Bloku skończyła się.;
List kończy się słowami:
„Z polityki, którą opinja powszech­

na traktowała jako krętactwo, jako za­
kłamanie, jako ubieganie się o wpływy
1 władzę — uczyniliśmy służbę publicz­
ną, może trudną, niemniej jednak dla 
organizacji życia w Państwie potrzebną.

Takiemi są główne wyniki naszej kil 
kuletniej pracy”.

Następnie płk. Sławek rozwinął w 
dłuższem przemówieniu szereg myśli, 
zawartych w liście, poczem zabrał głos 
prezes wojewódzki, prezydent Krakowa, 
płk. dr. M. Kaplicki, podkreślając wyjął 
kową wagę chwili oraz podnosząc wiel­
kie zasługi płk. Sławka, jako autorytetu 
postawionego przez Komendanta do kie 
rowania pracami nad ustrojem Państwa.

Długotrwałe owacje przerwał płk. 
Sławek oświadczeniem, że nie pretendu 
je do tytułu „wodza”, co byłoby niezgo 
dne z istotą naszego ustroju, w którym 
właściwe zadania włożone zostaty na 
organy Państwa, przewidziane w Konsty 
tucji.

Sytuacja na froncie abisyńsklm
Bombardowanie Makaile. -  Klęska Włochów. -  
Abisyńczycy rozprawią się wkrótce z najeźdźcą.

Marsz W łochów.
PARYŻ. — Na froncie północnym 

trwa rozpoczęty onegdaj marsz wojsk 
włoskich. Nie obfituje on w wydarzenia 
strategiczne poważniejsze. Kontakt wojsk 
włoskich z przeciwnikiem jest coraz 
słabszy, zaledwie niektóre oddziały wy­
wiadowcze natrafiają na grupy zbroj­
nych Abisyńczyków.

Również i na froncie południowym 
marsz Włochów nie daje narazie więk­
szych wyników. Abisyńczycy wyraźnie 
unikają starć. W dolinie rzeki Barai po­
suwają się  ostrożnie naprzód czołgi 
włoskie. Samoloty włoskie bombardo­
wały Gabre Darre na północ od Gor- 
rahei.

Wojska abisyńskie kierowane są t e ­
raz ze stolicy raczej na południowy 
front Ogadenu, niż na północ do Ma- 
kalle.

Zacięta w alka w  Małej Dolinie.
LONDYN. — Wojska włoskie w pro' 

wincji Tigre posuwają się powoli na 
szerokim froncie. Włosi dostali się o- 
becnie na tereny bardziej żyzne, obfi­
tujące w wodę, co ułatwi ich zadania 
aprowizacyjne.

Zacięte walki rozegrały się  w małej 
dolinie, położonej na południe od Adui.

niewolnych staliśmy się wolnymi, że 
przestaliśmy być igraszką w ręku 
możnowładców świata, a staliśmy się 
obywatelami silnej, mocarstwowej Pol­
ski ?

Więc dziś, gdy pójdziemy na gro­
by rodzinne i na mogiły tych, co ży­
cie oddali za Ojczyznę i na groby wiel 
kich duchów, które w stuleciu niewoli 
krzepiły naród, mnożycieli kultury poi 
skiej — zestrzelimy po raz pierwszy 
wszyscy w Polsce swe myśli przy szklą 
nej trumnie na Wawelu, w której sp o ­
czywa Józef Piłsudski.

Rekonesans włoski, liczący kilkuset żoł­
nierzy spostrzegł oddział pod wodzą de- 
dżasmacza Kingfou. Włosi przypuszcza­
li, iż jest to tylna straż abisyńska. Po­
suwali się więc naprzód i nagle znaleźli 
się w ogniu poważniejszych sił abisyń- 
skich, ukrytych na zboczach górskich 
po obu stronach doliny. Straty zarówno 
wojsk abisyńskich, jak i włoskich były 
bardzo znaczne. Wkońcu jednak Włosi 
musieli się cofnąć.

W Ogadenie lotnicy włoscy wykazali 
ożywioną działalność na lewem skrzy­
dle gen. Grazianiego.

W Addis Abebie kupcy muzułmańscy 
wręczyli rządowi abisyńskiemu 600 tyś. 
franków w srebrze oraz wielką ilość  
zwierząt pociągowych i wszelkiego ro­
dzaju towarów, podkreślając jednocześ­
nie swą lojalność wobec cesarza. N ie­
którzy z kupców złożyli w darze cesai% 
rzowi całe swoje majątki.

f,La Disperaia”
morduje siostry miłosierdzia.

ASMARA. Oddziały rasa Ayelu usi­
łowały znowu sforsować graniczną rze­
kę Setit w zamiarze przedarcia się do 
zachodniej Erytrei. Przy pomocy kara 
binów maszynowych udało się Włochom  
atak ten odeprzeć.

Około godz. 12 tej w południe zja­
wiła się nad Makallą eskadra „la Di- 
sperata”. Z liczby kilkunastu bomb,

rzuconych przez lotników włoskich 9 
śpadło na miasto, gdzie eksplodowały. 
Wiele domów zostało zniszczonych. Od 
wybuchów bomb zabitych zostało 5-ciu  
żołnierzy abisyńskich oraz 2 siostry mi­
łosierdzia, jedna podobno Europejka.

Atak samolotów na Makaile trwał 
35 minut.

Plan strategiczny Abisyńczyków.
Czy Makaile b ędzie  oddana bez walki?

LONDYN. Całkowity brak oporu ze  
strony Abisyńczyków przy obecnym po­
chodzie armji włoskiej na froncie pół­
nocnym wgłęb kraju, poczyna nieżartem 
niepokoić dowództwo włoskie, które w 
obawie zasadzki, zwolniło tempo marszu 
swych kolumn.

Okazuje się, do wszystkich oddzia­
łów i czołowych placówek armji, zgru­
powanej w rejonie Makalli, rozesłany zo­
stał rozkaz rasa Seyuma, kategorycznie 
zabraniający przyjmowania najdrobniej­
szych choćby potyczek z nieprzyjacie­
lem do czasu otrzymania nowego w tym 
względzie rozkazu.

Ras Seyum nakazuje, aby wszystkie 
czołowe oddziały jego armji w chwili 
zbliżania się wojsk włoskich cofały się

bez jednego strzału. Każdy oficer i każ­
dy wódz plemienia, który podejmie wal­
kę, będzie surowo ukarany.

W tych warunkach nie jest rzeczą 
wykluczoną, że armja rasa Seyuma nie 
będzie stawiała Włochom oporu pod 
Makallą i odda to miasto bez walki. -— 
Będzie to tylko manewr strategiczny.

Taktyka abisyńska polega na tem, 
aby cofać się zwolna w takim kierunku, 
by umożliwić połączenie się cofającej 
się armji rasa Seyuma z armją rasa 
Kassy, spieszącą ku niemu szybkim mer 
szem od południowego zachodu. W tym 
samym czasie prawdopodobnie złączy 
s ię  z nimi ogromna armja rasa Ma- 
lugety.

Punkt zetknięcia się tych trzech ar-
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m ij abisyńskich będzie zapewne n a s tęp ­
n ie  te ren em , skąd rozpocznie się wiel­
ka kontrofensywa abisyńska w kierunku 
Erytrei,  zwłaszcza, że do tego czasu na 
d e jd ą  nowe ogromne transporty broni i 
am unicji .

Akcja lotnicza.
RZYM. — Eskadry letnicze włoski e 

zbombardowały G abre  Darre, posterunek  
abisyński, odległy o 20 kim. na północ 
od Gorahai. Druga eskadra samolotów 
obrzuciła bombami Magalo nad  rzeką 
Uebi G estro , dopływem rzeki Dzuba.

W kołach wojskowych rzymskich 
przypuszczają, iż wojska gen. Marravi- 
gna dokonają manewru, mającego na ce ­
lu opanowanie terenu, sąs iadującego  z 
rzeką Takaze. Po drugiej jej stronie są 
skoncentrow ane wejska rasa Seyuma. 
Wobec wysokiego poziomu rzeki woj­
skom włoskim nie groziłby na tym od 
cinku atak flankowy.

ADDIS ABEBA. — Przeciwlotnicza 
artylerja abisyńska zestrzeliła w pobli­
żu Dire Daua włoski sam olot wojskowy. 
Pilot został wzięty do niewoli.

Abisyńczycy zapowiadają 
kontrofensywę

ADD1S ABEBA Wobec wyjazdu na 
front ministra wojny rasa Mulugueta, 
który objął jednocześnie gubernatorstwo 
prowincji Godzam, tekę ministra wojny 
objąć ma spowrotem ras Birru.

Ras Guetaszu gubernator prowincji 
Kaffa i Maggi b. poseł abisyński w P a ­
ryżu przybył w tych dniach do stolicy 
na czele 40,000 ludzi. W najbliższy po­
niedziałek udaje się on na czele  wojsk 
do Dessje, a s tam tąd w kierunku Mussa- 
Ali, gdzie ma połączyć się z innemi 
wojskami abisyńskiemi. W kołach abi­
syńskich mówią, że armja ta ma zaa ta ­
kować oddziały włoskie, które w pierw­
szych dniach października wtargnęły na 
tym odcinku do Abisynji.

Ras Guetasza w rozmowie z p rz e d ­
stawicielami prasy oświadczył, że w cią 
gu listopada armja abisyńska gotowa 
będzie do rozpoczęcia ofensywy.

Podkreślił przytem wartość bojową 
\  żołnierzy abisyńskich. Na uwagę, iż na" 

4 żołnierzy przypada 1 karabin, ras od­
parł: „Jeżeli jeden z uzbrojonych pada, 
broń jego bierze następny, który był bez 
broni. Nasi ludzie nie obawiają się 
śmierci, nie oddamy ani piędzi naszej 
ziemi, wyprzemy przeciwnika z naszych 
granic, w ciągu 2 miesięcy nie będzie 
ani jednego Włocha w Abisynji.

Trędowaci Abisyńczycy 
w izolowanych obozach.

ASMARA. — Wśród wziętych do nie 
woli w osta tn ich  bitwach jeńców a b i ­
syńskich stwierdzono wielu zarażonych 
trądem .

W jednym tylko z oddziałów lekarze 
włoscy naliczyli 30 proc. jeńców ab i­
syńskich chorych na trąd.

Wszyscy trędowaci um ieszczeni zo­
s taną  w specjalnych obozach  k oncen­
tracyjnych, które będą otoczone drutem  
kolczastym j całkowicie izolowane.

Poza tern lekarze włoscy stwierdzili 
w armji włoskiej na froncie północnym 
dość liczne wypadki tyfusu brzusznego. 
Wobec tego żołnierzom pozwolono pić 
tylko wodę przegotowaną.

Konserwy eksplodują z gorąca.
DŻIBUTI. — Poseł włoski w Abisynji 

h r .  Vinci przybył do Dżibutti w tow a­
rzystwie a t tach e  wojskowego Calderino 
oraz konsula włoskiego w Magalo.

W Massaui panują tak  straszliwe u-
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UW szechludzki dram at w  now ocze­
snej in terpretacji .  

flfrS) W  rolach głównych:

II Spencer Trący iC łaire Trevor
8  Nad program: N a j ś w i e ż s z e  Aktu-  

a ln o śc i, g ro tesk a  i Dod. PAT‘a
Początek przedstaw ień  w dnie p o ­
w szedn ie  o god z. 5 po  południu

wBKm1 i
ą  iA-it,

Sejm uchwalił pełnomocnictwa.
WARSZAWA. W dalszym ciągu p le ­

n arnego  posiedzenia  po dyskusji, w 
której wzięło udział 28 posłów, zabrał 
głos p. w iceprem jer Kwiatkowski, w y ­
jaśn ia jąc  n iek tó re  wątpliwości, wysunię 
te  przez niektórych posłów w toku d y ­
skusji, poczem om ówił całokształt z a ­
gadn ień ,  związanych z p e łn o m o cn ic ­
tw am i.

D ochody 70 proc. obyw ateli  P a ń ­
stwa — mówił p. m inister —  spadły 
w okresie kryzysu. Na tę sy tuację  o- 
czu zam ykać  dziś nie wolno. Deficyt 
wywołuje nietylko cały szereg  zjawisk 
u jem nych  i to w całokształcie życia 
p ryw atnego i publicznego, ale nad to  i 
to, że skutki te  z b ieg iem  czasu usta  
wicznie m nożą się i potęgują*. Pan m i­
nister w kilku słowach zilustrował te 
u jem n e  skńtki

Deficyt to  nie zmniejszenie, ale u- 
s taw icane i konieczne zw iększenie licz 
by egzekutorów  podatkow ych. Przy 
tak iem  rozum ien iu  spraw y n ie m a  tak 
ciężkich ofiar, k tóreby  n ie  opłaciły się 
naw et poszkodow anym  obocnie , o ile 
d ro g ą  tych ofiar uda się rzeczywiście

Hu z is  i ani następnycn. u

Najwspanialszy film świata. |  
!im Najpotężniejsza rewelacjafilmowa! MM
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zaham ow ać deficyt i zrównow ażyć obie 
s trony budżetu .

P o  w yczerpaniu listy m ówców świet 
ną m ow ę po lem iczną  wygłosił referent 
w icem arsza łek  Miedziński.

Mówca m. in: nawiązując d o  sp ra ­
wy karteli dowodził, iż złem w k a r te ­
lach jes t  polityka karte low a, u trzy m u ­
jąca sztyw ne ceny, n iezależnie od tego 
ile towaru idzie i jaka jes t  siła n ab y w ­
cza rynku. M ówca zach ęca  rząd do 
ingerencji w tej materji.

W odpowiedzi pos. ks. L u b e lsk ie ­
m u m ów ca oświadczył, że d je ty  po se l­
skie będ ą  również opodatkow ane.

Co do wniosku pos. K rukow skiego 
w .spraw ie  wyłączenia z pełnom od- 
nictw pew nej kategorji  funkcjonarju- 
szów, ubezpieczeń  i em ery tu r  — to re 
fe ren t  kategorycznie  w ypowiedział się 
przeciw tem u  wnioskowi, gdyż przekre 
śla łoby  to  plan Rządu i oałą jego kon 
strukcję.

Na tern dyskusję  zakończono. Peł­
nom ocnic tw a dla P. P rezyden ta  Rze­
czypospolitej uchw alono  w d rug iem  i 
trzeciem  czytaniu.

pały, że utrudniają naw et lądowanie 
wojsk abisyńskich.

Upały są tak silne, że pow odują wy­
buchy puszek z konserwami, wyładowy­
wanych w porcieś i złożonych na ziemi 
bez nakrycia.

Klęska Włochów.
DŻIBUTI. — Wojska włoskie dozna­

ły nad rzeką Dawa (w rejonie Dolo na 
lewym skrzydle włoskim) tuż na granicy 
pomiędzy Abisynją a włoskim krajem 
Somali, klęski zadanej im przez wojska 
abisyńskie pod dowództwem Afre Whor- 
ka. W wyniku tej bitwy 300 żołnierzy 
włoskich wziętych zos ta ło  do niewoli.

Ograniczenia spożycia mięsa 
we Włoszech.

GENEWA. Od 5 l is topada  na 6 
m iesięcy  zostają w prow adzone  we 
Włoszech ograniczenia w spożyciu m ię  
sa, aby  w ten  sposób przeciwdziałać 
sankcjom  gospodarczym . Sprzedaż m ię 
sa będzie  w n iek tó re  dni ty godn ia  
w zbroniona. J ed n o cześn ie  organizacje  
rolnicze m ają  zobow iązać się do zwięk 
szenia dos tarczanych  do m iast  dziciz- 
ny i ryb.

Poważny konflikt we Francji.
PARYŻ. P rezy d en t  republiki p o d ­

pisał 311 ostatn ich  dekretów .
N ajw ażniejsze dekrety , k tó re  u d e ­

rzyły dotkliwie w in teresy indyw idual­
n e  obywateli,  pow zięte  zostały już d a w ­
niej, mniej więcej 3 m ies iące  tem u .  
O b ecn e  szczegóły, dodatki, u zu p e łn ie ­
nia w skazu ją  tylko ludności, jak  skom 
plikowana jes t  sztuka su m ien n eg o  rzą ­
dzen ia  krajem .

Ten wysiłek postawiony jed n ak  zo ­
stał pod znak iem  zap y tan ia  przez p a r ­
lam en ta rn ą  dem ag o g ję .

Komisja finansow a p ar lam en tu  p o ­
stawiła sobie za zadanie sparaliżować 
całą robo tę  dekretow ą rządu Lavala, 
s ta ra jąc  się obecnie  o ryzykow ny re ­
w anż za przyznanie  przed kilku m ie ­
siącam i pełnom ocnictw . Zaw ieszenie  
dekre tów  m oże odbić się w sposób 
niebezpieczny dla ustroju.

Rozpoczyna się we FranGji konflikt 
m iędzy  racjonalną  gospodarką, a s ta rą  
p a r lam en ta rn ą  m eto d ą  szafowania gro­
szem  publicznym.

Odnalezione zwłoki 8 legioni­
stów złożone z honorami 

na cmentarzu.
KOWEL. O negdaj przewiezione do 

Kowla zwłoki 8 legjonistów, poległych 
w r. 1916 pod P iasecznem  w pow ie­
cie kowelskim. Na grób  bohaterów  
natra fiono  przypadkow o przy poszuki­
w aniu  zwłok sierżanta  Sulkiewicza, zna 
n eg o  pod p seu d o n im em  Michała Czar­
nego. Na podstaw ie  ak tó w  w ołyńskie­
go Tow. Opieki n ad  G robam i B o h a te ­
rów, zidentifikow ano zwłoki 8 poległych 
którym i są iegjoniści: Franciszek Roz- 
pędzik, R om an  Orłowski i Z ygm unt 
Kurzawiski z 5 p. p leg., J a n  Krzyszto 
czek z 1 Brygady 5 b aonu , Franciszek 
P e rd u k  z 1 p. p. leg. oraz dwaj bełinia 
cy S tanisław  Głogowski i Marjan Ro­
dziewicz.

Wczoraj w godzinach rannych  po 
nabożeństw ie  odby ł  się uroczysty p o ­
grzeb legjonistów na cm en ta rzu  w oj­
skowym na Górce w Kowlu.

Norwegja przenosi zamówienia 
z Włoch do Poiski.

WARSZAWA. J e d n ą  z konsekw en- 
cyj za targu  włosko - ab isyńskiego  jest 
zam ów ien ie  jakie w tycli dn iach  o trzy  
m ały  Zakłady Ż yrardow skie od firm 
norw eskich na większy t ranspor t  p łó t­
na b rezen tow ego . W artość  zam ów ien ia  
wynosi 250.000 zł.

Dotychczas Norwegja zaopatryw ała  
się w ten  artykuł we W łoszech.

Dalsze aresztowania w aferze 
mięsnej.

KATOWICE. Po dłuższych przesłu­
chaniach przez sędziego śledczego w 
Katowicach, aresztowany został drugi 
dyrektor Centralnej Targowicy w Mysio 
wicach Aron Fruchthandler, znany ku­
piec krakowski. Aresztowani to pozo­
sta je  w ścisłym związku ze śledztwem, 
prowadzonem przeciwko przebywającemu 
w areszcie od kilku tygodni dyrektorowi 
Targowicy, Kazimierzowi Kazoniowi oraz 
buchalterowi Benjaminowi Langerowi.

Afera mięsna przybiera z każdym dniem 
na rozmiarach i pozostaje prawdopodob 
nie w związku z akcją rządową, zmie­
rzającą do uregulowania cen bydła i 
mięsa na rynku krajowym.

Mjr. Karpiński przeleciał już 
6.650 kim.

JODHPUR, Szalejąca od  rana burz* 
podzwrotnikowa zmusiła mjr. Karpift. 
skiego do pozostania  przez jeden dzień 
w Jodhpur, skąd  wystartował do Allaha 
badu dopiero w dniu dzisiejszym.

Mjr. Karpiński przelecia ł onegdaj tyl­
ko 650 km. P rzebył on 6.650 km. od 
Warszawy, tj. mniej, niż połowę drogi 
do portu Darwina w Australji.

Wobec tego, że trasę  tę  przeleciał w 
ciągu 9 dni, liczyć się należy z tern, że 
do  brzegów Australji nie dotrze prędzej 
jak  8 listopada

Nie będziemy palić tytoniu 
włoskiego.

WARSZAWA. S ankcje  uchwalone 
przez Ligę Narodów  w stosunku do 
Włoch, pozbawiają Polskę m. in. prawa 
do  im p o r tu  ty to n iu  włoskiego, który 
na m ocy znanej u m o w y  pożyczkowej 
był sp row adzany  przez M onopol Tyto 
niowy w ilości kilku miljonów kilogra 
m ów rocznie,

J a k  słychać, zapasy surow ca w ma­
gazynach  M onopolu  Tytoniowego są 
w ystarcza jące  i wykluczają konieczność 
zakupów  ty ton iu  na  innych rynkach.

Bomba w willi ministra 
Burescha.

WIEDEŃ. W willi dra  Burescha, mi­
nistra  bez teki w gab inec ie  austrjtac- 
kim , zna jdującej się w okolicy Wied­
nia, wykryto bom bę, która leżała tam 
dwa dni. Z aa la rm ow ana  policja unie­
szkodliwiła bom bę. Równocześnie roz­
poczęły władze w iedeńsk ie  śledztwo, 
ce lem  wykrycia in ic ja to rów  tego pla­
n o w a n eg o  za m a ch u ,  który bezsprzecz­
nie posiadać m usia ł  podłoże polityczne.

Nowa „stawiskjada we Francji.
PARYŻ. F rancuska  opinja publiczna 

poruszona została obecnie  nowym 
skanda lem  f inansow ym .

Chodzi tu o bankructw o  trzech 
wielkich towarzystw  asekuracyjnych, w 
których głów ną rolę odgrywają trzej 
b racia  Haas W sku tek  bankructwa 
w spom nianych  trzech towarzystw, po­
szkodow anych jes t  k ilkadziesiąt tysię­
cy klientów w całej Francji. Pasywa 
zbankru tow anych  towarzystw  asekura­
cyjnych wynoszą p o d o b n o  przeszło 10 
miljn. franków.

Bliższe szczegóły te j nowej wiel­
kiej afery t rzy m a n ę  są narazie w ta­
jem nicy .

Winni usunięci ze stanowisk.
MADRYT. Na sk u tek  raportu komi­

sji p a r lam en ta rn e j  zostali usunięci ze 
s tanow iska: Mer M adrytu  Salazar Alon 
so, genera lny  g u b e rn a to r  autonomicz­
nego  obw odu ka ta lońsk iego  Pachypons, 
delegat rządu przy towarzystwie tele- 
fon icznem  Aurelio Lerroux, delegat 
rządu przy tow arzystw ie  kolejowym w 
M adrycie  Miguel G a lan te ,  b, dyrektor 
s łużby bezp ieczeństw a, kapitan  inten- 
d en tu ry  Valdivra oraz dyrektor parys­
k iego oddziału h iszpańsk iego  biura tu­
rys tycznego  Vinardell.

Odnalezienie zatopionej 
„Lusitanji".

LONDYN. Poszukiwania kadłuba, 
topionego w r. 1915 przez niemiec®'* 
łódź podwodną parowca angielskiej 
„Lusitania”, powiodły się. Stwierdzony 
że zatopiony okręt leży w pobliżu Kms 
le u wybrzeży Irlandji. Dokładne n*,e)
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scft położenia okrętu nie zosta ło  jeszcze  
podane do wiadomości publicznej Wia­
domo tylko, że znajduje s ię  zaledwie  
na głębokości 40  stóp, przechylony na 
bok i pokryty grubę warstwą mułu. Pra 
ce nad wydobyciem kadłuba nie mogły  
być kontynuowane z powodu zbyt wyso  
kiej fali.

Trzy dni w  tygodniu  bez m ięsa  
i t łuszczów .

BERLIN. Komisarz R zeszy  dla Z a ­
głębia Saary B uerkel wydał zarządze­
nie, w którem w zyw a wszystkich u- 
rzędników okręgu Saary, cz łonków  
partji narodowo - socja listycznej oraz 
przywódców farmacyj partyjnych na 
obszarze Saary do  n a tych m iastow ego  
wprowadzenia w sw ych  gospodarstwach  
domowych stałych dwóch lub trzech  
dni b ezm ięsnych  i beztłuszczow ych na 
tydzień.

Pozostali urzędnicy nie będący  
członkami partji, jak również osoby ,  
które ze  w zględu  na sw e zajęcie  m o ­
gą łatwo wyrzec się konsum cji m ięsa  
i masła wezwani zostali do so lidaryzo­
wania się z tą akcją.

W oznaczonych dniach urzędnikom  
i ich rodzinom b ezw zględn ie  n ie  w o l ­
no spożywać m ięsa  ani masła.

Akcja ta, jak zaznacza okólnik u- 
rzędowy, m a na co lu  za m a n ife s to w a ­
nie solidarności z warstwami ubog ie-  
mi ludności od czu w a ją cem i najdotkli­
wiej ob ecn y  przejśc iow y brak m ięsa  
wieprzowego i masła

Z pow odu zgonu
B. P.

Karoliny z Feinkindów Kohnowej
wyrazy najserdeczniejszego  współczucia  składają sw ym  S zefom  oraz 
całej Ich Rodzinie

PRACOWNICY PAPIERNI.

Z p ow odu  zgonu

B. P.

Karoliny z Feinkindów Kohnowej
wyrazy najg łębszego  i najserd eczn ie jszego  w spółczucia  składają

PRACOWNICY HURTOWNI PAPIERU.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

Piątek 1 l is to p ad a  W szy s tk ich  Ś w ię tych .  
Sobota 2 l i s to p a d a .  D z ie ń  Z aduszny . 
Wschód słońca o g. 6,36. Zachód o g. 16.19

Nocne d y i o r y  apteK.
W  nocy z cz w ar tk u  na  p ią tek ,  S ta ry  

Rynek, S iedm iu  K amienic.

Akademja żałobna ku czci po­
ległych bojowników o niepodleg­
łość. Zarząd B ezpartyjnego S to w a r z y ­
szenia byłych W ięźniów  Politycznych  
z lat 1893— 1918, oddział w C zęstoch o­
wie, urządza w p iątek  1 go listopada
0 godz. 9-ej rano w sali Związku D o ­
zorców D o m o w y ch  (II Aleja 22) aka- 
demję żałobną ku czci po leg łych  b o­
jowników rew olucyjnych  o N iep o d leg ło ść  
Polski, na którą zaprasza sw ych  c z ło n ­
ków oraz sym patyków .

te I i  akat,emił ku czcl Chrystusa Króla. Jak już pisaliśmy, w niedzie lę  
on, 27 października rb. odbyła s ię  u-
Kró*Î S*a akadem ta ku c z c ' Chrystusa

Na akademji tej św ietn ie  w ypadł  
największy i najlepszy ob ecn ie  w na- 
szem m ieśc ie  chór m ieszany Katedral  
ny pod dyr. p. J. K ow alsk iego , który 
wykonał m iędzy  in n em i b. trudny u 
wór 8-mio g ło so w y  „Jeruzalem " F.

nowowiejskiego.
Utwór ten w ypadł napraw dę wspa

1 i® . tak pod w z g lę d e m  interpretacji 
L 1 Wykonania za co  należy  s ię  dyr.

owalskiemu pełne uznanie. D odać
lif z e ^Pół chóru K atedralnego
!|« y  160 osób.

s taw k* obciążania uposa-
stum , L się dow iadujem y, Minister-  
datk skarbu opracow ało już tabelę  po- 
narfJi? od uPOSażeń dla urzędników  
ki n r > A W edług tej tabeli s taw  

P datkowe będą następujące:
Wvn ‘a. Pobierających do 100 zł. stawka  
^ynosic będzie  5 proc., od 101 do 150  

1 Proc., od 151 do 500 ył. —

W n iedzie lę  dn. 3 listopada o g o d z  12 30  w południe o d b ę ­
dzie s ię  p o św ię c e n ie  pom nika

B. P.

WILHELMA SCHEINWEKSLERA
O czem  zawiadam ia

R O D Z I N A

W  DNIU ZADUSZNYM.

10 Proc., od 151 do 500 zł.
od i rnm’ °,d 501 do 1-000 z ł- ~  12 proc ,
Oposa i*. 2 -000 z i ‘ —  15 proc. Dla
nosir k nj  P °nad 2.000 zł. stawka w y ­
s s i e  będzie 20 proc.

W strzymanie eksm isy j 
m ieszkaniow ych.

tycie^zf1*5, 31 Październifca, wchodzi w 
be 7 i.mu W* morato>'juni mieszkaniowe  

si« z |oW",?tny.ch > wstrzymujące eksmi- 
okres Q,i j  Jedno i dwuizbowych na
triia 1936 * listopada rb. do 1 kwie

B **•
*e Wstrz^0*0',’ którzy dotąd korzystali  
TnUs*a dlJnan i wy ° k ó w  eksmisyjnych,  

PodaniPr j  gaty moratorjum skła-  
klóh. 0 właściwych sądów grodz

Zaduszki, Ś w ię to  zmarłych.
Na cm entarzu  — te m ałe  w iejskie,  

w ciszy, przerywanej jedynie p o szu ­
m e m  starych, żółknących drzew pogrą  
żo n ę  i te w ie lkom iejsk ie  o p ięknie  wy  
gracowanych alejach, gdzie sen  w iecz ­
ny zm arłych m ącą tram wajowe d zw o n ­
ki i stuk ciężkich w ozów  o k oc ie  łby 
ulic —  ciągną długim, n ieprzerw anym  
szereg iem  ludzie.

W Dzień  Zaduszny, jeden  m oże  
dzień  w roku, w szyscy  ludzie są zrów­
nani —  bo każdy kogoś opłakuje, k o ­
g o ś  w sp o m in a .  Każdy pochyla się nad 
czyjaś  m ogiłą  —  bogaty czy biedny,  
uczony  czy c iem n y  — z rozpaczą, że  
już nigdy...

N ic to, że  jedni na cmentarz przy­
jeżdżają autem , a inni przepełnionym  
tram wajem , jeszcze  zaś inni zdaleka  
po b łoc ie  i wybojach idą p ie s z o .. Tam  
na cm entarzu, w obliczu majestatu  
śm ierci w szyscy  czuć b ędą  jednakowo.  
A auta zostaną przed bramą,.

Na wszystkich grobach —  tych mar  
murowych kosztow nych  z obeliskam i,  
pnącem i s ię  w n iebo  i tych ubogich  
m ogiłach , darnią jeno porosłych —• 
jednakow o w dniu Zaduszek błyszczą  
św iatłem . N aw et groby opuszczone,  
groby o których nikt z krewnych już 
nie pam ięta , a lbo nie ma kto p a m ię ­
tać, bo w szyscy  pomarli —  przystraja 
ne zostają co roku —  przez harcerzy. 
P a m ięć  o opuszczonych  m ogiłach  w 
Dniu Z adusznym  — to jeden z ich „do  
brych u c z y n k ó w ”...

W szyscy idziem y na cmentarz. N ie ­
s ie m y  w ień ce  kosztow ne, bukiety ży­
w eg o  kw iecia , skrom ne wiązanki jedli 
ny, czy n ieśm ierte ln ików . B y le  m o g i­
ła tych, c o śm y  za życia kochali, była  
najpiękniejsza.

W Dniu Zadusznym w spom inam y  
niety lko  naszych krewnych i przyjaciół.  
W dniu tym  rozpam iętujem y również  
życ ie  bohaterskich  i wielkich ludzi, 
którzy odeszli z t e g o  świata, a którym  
tyle zaw dzięczam y. Myślimy: byli w ie l­
cy, byli potężn i,  byli mocarni —  a 
przecież tak sam o, jak inni leżą oto

cicho, z iem ią przysypani, lub g łazem  
przywaleni. Ale k iedy o tam tych  pa­
miętają i troszczą s ię  tylko rodziny i 
przyjaciele —  o tych w dniu Zadusz­
nym  m yśli cały naród, ca ły  naród ich 
w spom ina, rozpam iętuje  ich czyny, do  
grobu ich p ielgrzym uje, by zaczerpnąć  
siły i otuchy... Bo choć  ciało w proch 
s ię  obróciło —  potęga  ducha zw ycięży  
ła śm ierć i żyje wśród sw e g o  narodu.

A są i tacy zmarli, co n aw et n ie ­
w iadom o, gdzie  grób ich gdzie  myśli  
sw e ku szczątkom  ich d o czesn y m  sk ie ­
rować,.. A przecież w Dniu Zaduszek  
i o  nich trzeba p o m y śleć . . .  O tych, co  
polegli w skalistym w ąw oz ie  Sam osier-  
ry, i tych co  padli, gnani przez białą  
pustyn ię  na Sybir, o m ogiłach p o w ­
stańczych, z z iem ią  zrów nanych  przez 
zaborcę i o tych rozsianych po całej 
polsce  w spólnych m ogiłach żołnierskich  
z okresu walk o  granice  R zeczypospo  
litej. N ie  zn am y ich nazwisk, nie  
znajdziem y ich w żadnym  podręczniku  
historji. Proste, zwykłe to  pew nie  b y ­
ły nazwiska, tak jak prości i zwykli 
byli ludzie, co  je nosili. A przynaj­
mniej s ię  za takich uważali — w swej 
niezm ierzonej skrom ności. A przecież  
m y dziś w iem y, że to  byli b o h a te ­
rowie...

I d la teg o  w Dniu Zaduszek, gdy  
m y śle ć  b ę d z ie m y  o nich, o tych  wszyst  
kich, co  bez im ien n ie  legli,  b y śm y  dziś  
c ie szy ć  s ię  m ogli  Wolną Ojczyzną —  
gdy na ich m ogiłach ani kwiatów, ani 
św iate ł nie b ęd zie  — zw róćm y myśl  
naszą ku ich sym bolow i, ku M ogile  
N iezn a n eg o  Żołnierza. On jest nam  
równie bliski, jak ci najdrożsi nasi  
śpiący sn em  w iecznym  wśród ciszy  
cm entarzy .

Płoną na grobach św iate łka . W 
zmierzchu wieczornym  w iędną kw iaty .  
Usta szep czą  m odlitw y, łzy kręcą s ię  
w oczach. Największa św ie tn ość  d o ­
czesna  mija, jednako w proch się  za ­
m ienia . Trwa w iecżnie  potęga  ducha,  
p ośw ięcen ia , bohaterstw a —  trwa w 
sercach w szystkich  Polaków .

ofiarę Komendanta Józefa Piłsudskiego,  
Pierwszego Marszałka Polski, Króla Kró­
lów na Wawelu, który, wywalczywszy  
wolność i n iepodległość, zanim spoczął  
we śnie długim, nam żywym po w sze  
czasy pozostawił w ieczn ie  utrwaloną, 
ugruntowaną i potężną Mocarstwową  
Polskę.

Idziemy wszyscy. Pośród nas niko­
go nie braknie w dniu Święta  Umarłych, 
by kornie pochylić czoła  i sztandary na­
sze.. .  a siły sw oje wzmocnić duchowo; 
dusze nasze zespolić z  duszami nieska  
zitelnie czystem i, ofiarnemi. Byśmy w 
chwilach wystawienia nas na próby, lub 
w potrzebie wielkiej wagi —  czerpać  
mogli m oc ich ducha n iezłom nego i nie  
śmiertelnego, w s łużb ie  na chw ałę  Pań  
stwa.

Obywatele!
Powiatowy Zarząd Federacji Polskich  

Związków Obrońców Ojczyzny w C z ę ­
stochow ie, apelując zarazem  do obywa  
teli  miasta Częstoćhowy, wierzy, że w 
chwili tak wielkiej i historycznej w dniu 
1 listopada r. b. obok sfederowanych  
Związków Obrońców Ojczyzny, wezmą  
udział w pochodzie  hołdowniczym gre- 
mjalnie wszystkie związki, kluby, or g an i  
zacje, stowarzyszenia wraz z sztandara­
mi. Nie może braknąć w szeregach ni­
kogo z pośród ca łeg o  społeczeństw a  
miasta Częstochowy musimy wszyscy  
dać wyraz swoim uczuciom  patrjotycz- 
nym i religijnym w Św ięc ie  Umarłych.

Na groby bracia! Na groby.

Program uroczystości obchodu 
Święta Umarłych w dniu i . X i . i s s s r .  

obowiązuje następujący:
O godz. 12.15 zbiórka sfederowa-  

nyćh związków i innych organizacyj, 
stowarzyszeń oraz przedstawicieli władz  
i społeczeństw a na placu im. Bronisława  
Pierackiego, skąd wyruszy pochód.

12.30 raport oddziałów wojskowych, 
PW. i WF.

12.45 odmarsz do płyty Nieznanego  
Żołnierza.

12.55 przemówienie przy grobie Nie­
znanego Żołnierza; śpiew Chóru „ P o ­
chodnia” i składanie w ieńęów  — w tym 
czasie  oddziały prezentują broń, sztan­
dary pochylają s ię  —  orkiestra wojsko­
wa gra hymn państwowy.

13.30 odmarsz na cmentarz św. Ro­
cha, gdzie nad m ogiłą  Powstańców Ś lą ­
skich nastąpi przemówienie i złożenie  
wieńców.

14 00 odmarsz pochodu na cm en ­
tarz —  Kule.

15 00 z łożenie hołdu Legjonistom  
Polskim przy grobie Legjonistów, gdzie  
nastąpi przemówienie i z łożen ie  w ień­
ców.

15.40 przejście na groby żołnier­
skie, gdzie  odprawione będą modły za  
poległych i zmarłych żołnierzy, następ­
nie  przemówienia i z łożen ie  w ieńców  
przy dźwiękach marsza żałobnego.

16 30 rozwiązanie pochodu przy gro 
bach żołnierskich. Poczty  sztandarowe  
obowiązują.

Na dow ódcę ca łośc i  wyznacza s ię  
kol. Franciszka Chmurę, komendanta  
Pow iatow ego Związku Rezerwistów.

Prezes  
Wacław Kobyłecki 

poseł na Sejm. 
Sekretarz S. LabOCha.

Uwaga Podoficerowie Rezerwy.
W piątek dnia 1 listopada o godz. 12 
w poł. w lokalu własnym  od b ęd z ie  s ię  
zbiórka cz łonków  w celu  w zięcia udzia  
łu w ob ch od zie  Św ięta  Zmarłych. S ta ­
w ien n ic tw o  obow iązkow e.

Uroczystość obchodu Swifta Umartych.
Do Federacji P.Z.O.O.

Koledzy!
Rok rocznie wzywamy Was, sfedero-  

wani Obrońcy Ojczyzny, w dniu Święta  
Umarłych na rozproszone po Całym św ię ­
cie mogiły nieśmiertelnych szczątków  
tych, którzy na szańcu walk o wolność  
1 n iepod leg łość  Polski, stanowią dziś  
jakby jedną ojczystą, naświętszą i naj­

droższą m ogiłę, ukoronowaną prochami 
czynu bohaterskich szarych żołnierzy  
Komendanta —  ...a poraź pierwszy w 
roku tym, idąc długim, sm ętnem  koro 
wodem w pochodzie hołdowniczym, z 
wieńcam i okrytemi kirem, z pokorą 
wielkiej czc i,  blade usta nasze  w spom i­
nać będą najszlachetniejszą i najwi kszą

1910 — 1935.
25 I a t istnienia firmy

„Mokka Kawa”
Leon Piotrowski

II A leja  24. T e le fon  2001.

dale gwarancje f l e t a i  towarów
które  o trzym ała  z nowych kontygentów  i 
m im o  zwyżki, sp rzedaw ać  będz ie  po tych 
sam ych  ce n a c h  HURTOWO i DETALICZNIE 

aż do wyczerpania.

KAWĘ BRAZYLIJSKĄ
po cen ie  Zł. s  za  kgr. 

KAWĘ MARAGGGYPPE ( g r u b o z i a r n i s t a )  
JUBILEUSZOWĄ

po cen ie  Zł. 9 za  kgr. 
KAKAO WYBOROWE „ „ 4 „ „
HERBATA Orange P ec a e  „ 15. „ „
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2 wczorajszego posiedzenia Rady
Wnioski Str. Narodowego. -  Uchwalenie budżetu Opieki Społecznej. -  
Dział bezpieczeństwa publicznego. -- Sprawa budowy gmachu sadowego.

R ada Miejska s topn iow o zb liża  się 
do u p ragn ione j  m ety , t. j. u chw alen ia  
budże tu . I choc iaż  to  idz ie  d o ść  ciężko, 
chwilami prawdziwie jak po g rudz ie ,  je 
dnakże  dyskusja  b u d że to w a  posuw a się 
naprzód , przynosząc c z a se m  pożyteczne 
s ta rc ie  zdań, a cza se m  b ezce low e  w 
gruncie  rzeczy  pojedynki słow ne, które- 
mi szanow ni pp. radn i w za jem nie  psuję 
sob ie  krew.

Bo te  wszystkie  zam aszy s te  zapowie 
dzi ty ch  lub innych p rzem ian  u s t ro jo ­
wych, rzekom o nadc iąga jących  z n ie u ­
ch ronną  s iłą  fa tum , są przedew szyst-  
kiera tylko odb ic iem  czy s to  osobis tych  
lub party jnych nas tro jó w  i ze spraw ą 
b u d że tu  m ają  tyle wspólnego, ęo, w ulgar­
nie  mówiąc, p ie rn ik i  z w iatrakiem .

T o  też  p. p re z y d e n t  M ackiew icz na 
w stęp ie  w czora jszego  posiedzen ia ,  w bar 
dzo z re sz tą  g rzeczne j  i powściągliwej 
form ie , poprosił  pp. radnych , aby o g ra ­
niczyli s ię  do wymiany n a jn ie z b ę d n ie j ­
szych  myśli.

Dyskusja nad  b u d ż e te m  opieki spo­
łeczne j ,  zam ykającym  s ię  sum ą  332 tys., 
obfitow ała  w wiele ożywionych m o m e n ­
tów. Klub S tr.  Nar. wystąpił z w nios­
kiem o sk reś len ie  14.600 zł i 10.950 
zł. na  u trzym anie  d z iec i  i s ta rc ó w  w za 
k ładz ie  im. Miny W erde, m o tyw ując  to 
tem , że sp o łeczeń s tw o  żydow skie  je s t  
dość  bogate , aby zak ład  p row adzić  wła 
snym  kosztem .

W niosek sp o tka ł  s ię  z m ocną  o d p ra ­
wą ze  s trony  p rzed s taw ic ie la  Klubu Ży­
dowskiego dr. B ram a, k tóry  podkreśli ł ,  
że Klub Str. Nar. n ag in a  sw oje  tezy  do 
doraźne j  po trzeby  chwili, ra z  dow odząc , 
że żydzi są bolszewikam i, a innym r a ­
zem , że są n a ro d e m  bogatych  b u rż u ­
jów.

W trakcie  dyskusji k toś  z w ypróbo­
w anych „przy jac ió ł"  żydów z ław prawi 
cy rzuc ił  zapow iedź ponownego s tw orze  
nia g h e tta ,  odg rodzonego  kolczastym  
d ru te m  od  resz ty  m ias ta ,  radny  zaś 
B ram  w odpow iedzi pow oła ł  s ię  na  wy­
m owny przykład N iem iec ,  w k tó rych  po 
lityka żydożercza  nie d a ła  sz c z ę śc ia  
rdzennej ludnośc i  kraju.

W końcowej konkluzji dr. B ram  za 
akcen tow ał,  że żydzi jako o d łam  ludnoś 
ci p łacący  podatki państw ow e i m ie j­
skie, m ają  pe łne  prawo do korzystan ia  z 
subw ency j m ie jsk ich  na rów ni z innymi 
obyw atelam i.

W głosowaniu  oba  te  wnioski upa­
dły. G łosow ali  za  n iem i w yłącznie  człon 
kowie S tr .  Nar. i jedyny przedstaw ic ie l  
Chadecji .

Drugi w niosek  S tr .  Nar. do tyczył 
powierzen ia  prow adzen ia  n iek tó rych  z a ­
k ładów  op iekuńczych  0 0 .  A lbertynom  i 
S ios trom  Zakonnym . W niosek te n  sp o t­
kał s ię  z o s trą  krytyką p rzeds taw ic ie la  
P P S .  rad. D ąbrow sk iego .

N a to m ias t  bardzo  sym patycznego  
przyjęcia dozna ł  wniosek tegoż k lubu  o 
p rzyznanie  su b sy d ju m  w kwocie 500  zł.

Sala Straży Ogniowej
W s o b o tę  dn ia  2 l i s to p a d a  o g. 8 .30 w.

J e d y n y  w y s t ę p  z n a k o m i te j  
m is trzyn i  s łow a i gry  ak to rsk ie j

Dory Kalinówny
w ca łkow ic ie  n o w y m  p ro g ra m ie .

B i l e ty  w  c e n i e  o d  I z ł .
s p rz e d a je  b iu ro  „ O rb is “.

Le&arz-Bentysta

R. Sobolowa
Al. Wolności 10, telefon 16-07.

przyjmuje
od  godz iny  11 1-szej i od 4 —7.

na dom  noclegowy dla kob ie t  przy ul 
W esołe j na Zaw odziu , p rzez który rocz  
nie przechodzi około 12 tysięcy  b iedoty  
m iejskiej.  R ad a  jednog łośn ie  uchw aliła  
wniosek, podw yższając na wniosek Pol. 
Bloku Gosp. wysokość subsyd jum  do 
600 zł.

W o s ta teczn y m  wyniku R ada u c h w a ­
liła b u d że t  opieki społecznej,  podwyższa 
jąc  n iek tó re  pozycje na zakup  odzieży 
i obuwia dla b iednych  dzieci.

Z as łu g u je  na  szczegó lne  p o d k re ś le ­
nie , że w toku dyskusji radny  D ąbrow ­
ski, p rzeds taw ic ie l  P P S .  a w ięc klubu, 
który czasem  mówi Zarządow i M iejsk ie­
m u dość  przykre rzeęzy, wyraził prez. 
Mackiewiczowi p e łne  uznanie  za  wzoro 
we p row adzenie  zak ładów  opiekuńczych, 
w szczegó lnośc i  m ie jsk iego  s ie roc ińca ,  
będącego  błogosław ioną przystanią dla 
wielu n ieszczęś liw ych  isto t,  w zaran iu  
życia ciężko do tk n ię ty ch  p rzez  los.

P o d czas  dyskusji n a d  pozycją na po 
p ie ran ie  p rzem ysłu  1 hand lu  S tr .  Nar. 
w ystąp iło  z wnioskiem  o sk reś len ie  1000 
zł. na  żydow ską S z k c łę  Rzemiosł. W gło 
sow aniu  wniosek ten  upadł.

P o d c z a s  dyskusji n ad  dz ia łem  b e z ­
p ieczeństw a  publicznego, zam ykającym  
się  sum ą  293 tys. zł. p. p rezyden t  Mac 
kiewicz obszern ie  uzsasadn ia ł  p o trzeb ę  
inspekcji  budow lanej,  z azn acza jąc ,  że 
p rezy d en c i  10 najw iększych  m ia s t  w 
kra ju ,  a w te j  l iczb ie  i C zęstochow y, w 
zakres ie  inspekc ji  budow lanej w yposażę 
ni zosta li  w k o m p e ten c je  u rzęd ó w  woje

w ódzkich . Na te re n ie  naszego  m ia s ta  
inspekc ja  da ła  ba rdzo  pom yślne  wyniki 
w postaci u k ró cen ia  n ie lega lnego  budów  
nic tw a i p a r tac tw a  budow lanego .

Z kolei m ec .  Kulej (S tr .  Nar.) zg ło­
sił wniosek  o zac iągn ięc ie  pożyczki w 
s u m ie  od 350 do  450  tys. zł. na  b u d o ­
wę gm achu  sądow ego, m otyw ując  tem , 
że m ias to  w obecnym  s tan ie  rzećzy  pła 
ci dw adz ieśc ia  kilka tysięcy  zł. ro czn ie  
za w ynajem  lokali dla sąd ó w , u rzęd u  
ro z je m c z eg o  i h ipo tek i  m iejskiej.  P .P .S . 
w ystąpiła  p rzeciw ko te m u  wnioskowi, 
w ychodząc  z tego  za łożen ia ,  że należy 
racze j  p om yślęć  o budow ie now ych 
szk ó '.  W niosek nie z o s ta ł  poddany  pod 
głosowanie, gdyż prez. M ackiew icz  z a ­
wiodę m il  pp. radnych , że  spraw ą tą  
za jm u je  s ię  spec ja lny  ko m ite t  i że Za 
rząd  Miejski, gdy n a d e jd z ie  o d p o w ie d ­
nia  rhw ila ,  w nies ie  n a  p lenum  Rady 
w niosek  w te j  sprawie.

Dyskusja b u d że to w a  w kapryśnym  
swym biegu zahaczy ła  rów nież  i o E le ­
ktrow nię. Do ro zp a trzen ia  te j  sprawy 
postanow iono  wyłonić sp ec ja ln ą  ko­
m isję .

W re z u l ta c ie  d z ia ł  b e zp ieczeń s tw a  
p u b l ic z n e g o  z o s ta ł  uchw alo n y .

N i  zak ończen ie  R ada  M iejska d o d a t ­
kowo uchw aliła  d ro b n e  su bw enc je  na  
p a t ro n a t  n a d  w ięźniem , S tow arzyszen ie  
Byłych W ięźniów  P o li tycznych  i T o w a ­
rzystw o Budow y S z k ó ł  P o w szech n y ch .  
Uczyniło  to  łączn ie  1460 zł.

Jubileuszowe gody
dyrektora Leona de Hagena.

R i l  w n s  P f i a  pokój z oddzielnem wei- 
Ud W j i l i j i f i i i g  śeiem przy ul. A l.W ol­
ności 81 W iadomość u dozorcy.

S&iirSrB H f !  Chcesz kupić radjo aparat 
S'* M S #njt V  wstąp do firmy „Teehno- 
pol“ ul. Piłsudskiego 7. W arunki dogodne.

W d n iu  d z is ie jszy m  n a c z e ln y  d y rek  
tor  fab ryk i P e l tz e ró w  p. L eon  d e  Ha 
g e n  obch o d z i  40-lecie  n ie p rz e rw a n e j  
p racy  w p rz e m y ś le  c z ę s to c h o w sk im .

40 la t  p racy  i to  w d o b ie ,  b o g a te j  
w ty le  w s trzą só w  sp o łe c z n y c h  i p rze ­
m ia n  dzie jow ych , k tó re  z m ien i ły  p o l i ­
ty c z n ą  m a p ę  św ia ta ,  . Ł a tw o  to  j e d ­
nym  tc h e m  w ym ów ić ,  a le  jaki o g ro m  
p racy  i wysiłku tkw i w tej s u c h e j  c y ­
frze i i le  chw ilam i n iew y p o w ie d z ia n ie  
ciężkiej t rosk i o p raw id ło w y  b ie g  w ie l­
kiej m a c h in y ,  z a t ru d n ia ją c e j  l iczne  rze 
sze ro b o tn ic z e .

Dzisiejszy nacz .  d y re k to r  P e ltze rów  
i k a w a le r  b e lg i jsk ieg o  o rd e ru  L e o p o l ­
da  1 i f ra n c u sk ie j  Legji H o n o ro w e j  przy 
był d o  n a s z e g o  m ia s ta  ja k o  18-le tn i 
m ło d z ie n ie c  p ro s to  z ław y  szko lne j  w 
f l t h e n e u m  K ró lew sk iem  w Verviers , 
k tó re  u k o ń c z y ł  z d o sk o n a ły m  w y n i­
k iem . Z d o ln e m u  m ło d z ień co w i p o w ie ­
rzo n o  fu n k c ję  s e k re ta r z a  n a c z e ln e g o  
d y re k to ra  fab ryk i P e l tze ró w  (o f ic ja lna  
n a z w a  te j  w ielk iej p laców ki p rz e m y s ło  
wej brzm i: T o w a rz y s tw o  f ik cy jn e  P rz e ­
m ysłu  W łó k ie n n ic z eg o ) .  W ro k u  1904 
z a a w a n s o w a ł  o n  n a  p ro k u re n ta ,  w 1908 
n a  d y re k to ra  h a n d lo w e g o ,  w reszc ie  w 
1919 z a jm u je  fo te l  n a c z e ln e g o  d y r e k ­
to ra .

Tak s ię  p o k ró tc e  p rz e d s ta w ia  „s tan  
służby" d z is ie jszeg o  ju b i la ta .  I w łaśn ie  
dziś, w d n iu  j e g o  ju b i leu szo w y ch  g o ­
dów , n a leży  p o d k re ś l ić  p e w ie n  fakt, 
k tó ry  do n io s łe  zaw aży ł w ayciu  prze-  
m y s ło w e m  n a sz e g o  m ias ta .

W r. 1919 T o w arzy s tw o  f ik cy jn e  
P rz e m y s łu  W łó k n is te g o  w o b ec  o g ro m u  
d e w a s ta c j i ,  p o z o s ta w io n y c h  w s p a d k u  
p rzez  n ie m ie c k ic h  o k u p a n tó w ,  p o s ta n o  
wiło z likw idow ać  fa b ry k ę ,  f i le  dyr. 
d e  H a g e n ,  g o rą c o  w ie rząc  w p rzysz łość  
te g o  j e d n e g o  z na jw ięk szy ch  w k ra ju  
p rz ed s ięb io rs tw  p rze ro b u  w ełny , o b ro ­
nił tę  p la c ó w k ę  p rzed  g ro ź ą c e m  jej 
n ie b e z p ie c z e ń s tw e m  likwidacji. F a b ry ­
ka zosta ła  u ru c h o m io n a  i do  dz is ie j ­
sz e g o  d n ia  z a t ru d n ia  p rze sz ło  1500 ro 
bo tn ik ó w .

Dyr. d e  H a g e n  je s t  j e d n y m  z n a j ­
w yb itn ie jszych  z n aw có w  p rz e m y s łu  weł 
n ia n e g o .  W  la tach  1918 i 1919 bra ł  
udzia ł w ro k o w a n ia c h  o t r a k ta t  h a n d lo  
wy z N ie m c a m i,  w 1930 w c h a ra k te rz e  
d e l e g a t a  Polski brał udz ia ł  w p racach  
m ię d z y n a ro d o w e g o  k o n g r e s u  h a n d lu  
w e łną  w f in tw erp ji .  O d  sz e re g u  lat 
je s t  on e k s p e r te m  f i rb i t ra ln e j  Komisji 
M ię d zy n a ro d o w e j  do sp ra w  w e łn ian y ch  
w L ipsku .

Dyr. d e  H a g e n  je s t  in ic ja to re m  i 
j e d n y m  z w spó łza łożyc ie l i  T o w arzy ­
s tw a  P rz e m y s ło w c ó w  O k rę g u  C z ę s to ­
c h o w sk ieg o ,  k tó r e g o  też  j e s t  p r e z e s e m .

D z is ie jszem u  ju b i la to w i  św ię c ą c e ­
m u  ju b i le u s z  w p e łn i  tw ó rczy ch  sił, 
za je g o  sz c z e rą  lo ja lność  w s to s u n k u  
do  p rzy b ran e j  ojczyzny, p e łn e j  czci i po 
dziwu dla  je g o  o jc z y s te g o  k ra ju ,  dz ie lne j  
i b o h a te r s k ie j  Belgji i za je g o  o f ia rność  
na c e le  s p o łe c z n e  n a le ż y  s ię  s zcze re  
i se rd e c z n e :  f ld  m u l to s  annos!

Sprawca zabójstwa
przy  ulicy Nadrzecznej p rzyznał 

się do winy.
Ja k  donosil iśm y w sw oim  czasie, 

p rzed  kilku dn iam i ulica N ad rzeczn a  
koło dom u  Nr. 48, s ta ła  s ię  w idownią 
krwawej zb rodn i,  k tóre j  o fiarą  pad ł  37- 
le tn i W alenty  P iekarsk i,  ugodzony c ię ż ­
kim kam ien iem  w głowę.

W zw iązku  z tem  zab ó js tw em  a re s z ­
to w an e  zosta ły  3 osoby. Jednakow oż  w 
toku  d o c h o d zen ia  wyjaśniło  się , że spraw 
cą  zab ó js tw a  był 2 0 1 e tn i  Alojzy Grzyw 
nowicz, zam ieszka ły  przy ulicy W ar­
szawskiej.

P rz y z n a ł  s ię  on do winy, o św iad cza ­
jąc, że m ia ł  z P iekarsk im  jak ieś  zad aw ­
nione o b rachunk  i obaw ia jąc  s ię  zem sty  
z jego  strony, wolał go zabić , niż s a m e ­
m u  zginąć z jego ręki.

S chw ycił  w ięc  ciężki k am ień  i bez 
d łuższego  n am y s łu  rozbił  g łowę g ro źn e ­
m u wrogowi.

Zabó jca  o sadzony  z o s ta ł  w areszc ie  
ś ledczym .

Wstrząsający wypadek
ZwłoKi samobójcy na osi wagonu.

W czoraj o godz. 10.45 f,o przybyciu  
na s tac ję  B łeszno  poc iągu  tow arow ego, 
zdąża jącego  od s t ro n y  Z agłęb ia ,  p rzo ­
downik 3 go  k om isa r ja tu ,  obch o d zący  
swój rewir, z a u w a ż y ł  zw isa jące  z osi 
jed n eg o  z wagonów zwłoki m ężczyzny , 
s trasz liw ie  z m a sa k ro w a n e .

D ochodzen ie  usta li ło , że  za c h o d z i  tu  
w y p ad ek  sam obó js tw a . Zab itym  okaza ł  
s ię  30 le tn i W iktor S o m m erfe ld ,  zam. 
na  O s ta tn im  Groszu, przy ul. Równole­
głej 2.

T ło  s a m o b ó js tw a  je s t  n a s tęp u jące :
S o m m e rfe ld  u trzym yw ał o d  2 ch  la t  

bliższe s tosunk i z pewną „ko ryn tjanką" , 
c z e rp ią c  zyski z jej han ieb n eg o  p r o c e ­
deru . O s ta tn io  s to sunk i m iędzy  n im i u-
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O głoszenie.
P o d a je  s ię  d o  o g ó ln e j  w iadom ości 

26 ,W ,d T j  l i s to p a d a  rb. b ę d ą  ku T sł  
w a ły  d o d a tk o w e  w ozy od  godz 9 ■ 
ran o  d o  godz. 21-ej linja „ f i -  Rakó*J 
p rzez  C z ę s to c h o w ia n k ę  do  C m e n ta rz  
n a  K ulach co  15 m in u t .

L in ja  „ Z “  Z ac isze  S t ra d o m  do C m *n  
ta rz a  na  Kulach co  25 m in u t .

L inja  „ W “ N o w y -R y n ek  na Cmen.  
ta rz  Sw. R o c h a  co  25 m in u t .

L in ja  „ 0 “ N o w y  R y n ek  na Cmen­
tarz K ule co  15 m in u t .

ZfiRZĄD 
Z rzeszen ia  K ierow ców  Samochód
M iejsk iej  K o m u n ik a c j i  fiutobusowej

J e s z c z e  ju t ro  t. j. w PIĄTEK może 
s ię  każdy  z a o p a t rz y ć  w wszelkiego 

rodza ju  lam pk i n a d g ro b k o w e

w  Fabryce Świec ;

H. G o sek
Ceny fabryczne.

leg ły  zm ian ie .  K obie ta  owa postanowiła 
w końcu  z e rw ać  z S o m m e rfe ld e m . Zer­
w an ie  n as tąp i ło  onegda j .  P o d  wpływem 
teg o  S. pos tanow ił  pozbaw ić  się życia, 
W czoraj rano  u d a ł  s ię  w okolicę  Wrzo­
sowy i r z u c i ł  s ię  pod  przejeżdżający 
pociąg  tow arow y. C ia ło  zaczep i ło  o oś 
w a g o n u  i tak  w leczone  było aż do 
B łeszna .

Ofiary. Z a m ia s t  kw ia tó w  na grób 
b. p. K aro liny  K o h n o w e j  m ecenasostw o 
L eon ja  i S z y m o n  Pohoril low ie  złożyli 
w a d m in is t r a c j i  n a s z e g o  p ism a  zł. 10 
na  o c h ro n k i  przy Tow. D obroczynności 
w C z ęs to ch o w ie .

D la u c z c z en ia  p a m ię c i  Karoliny Koh- 
now ej pp . Jó z e fo s tw o  G rosm anow ie  
złożyli na  o c h ro n k i  przy  Tow. Dobro­
czy n n o śc i  zł. 10.

Z a m ia s t  kw ia tów  na  g ró b  b.p. Mau 
rycow ej P rus ick ie j  p. R óża  E fra im  zło­
żyła na o c h ro n k i  przy  Tow. Dobroczyn 
no śc i  zł. 25. Dla u c z c z en ta  pamięci 
Felicji E n g lo w e j  złożyli w administracji 
„ S ło w a ” pp.. J ó z e fo s tw o  G rosm anow ie  
zł. 10 n a  d o m  S ie ro t  i S ta rców , oraz 
d la  u c z c z en ia  p a m ię c i  M au ry co w ej  Pru­
sickiej  zł. 10 na  o c h r o n k ę  przy Tow. 
D o b roczynnośc i .

C e le m  uczczen ia  p a m ię c i  swej siostry 
b . p .  M a u ry c o w e j  P ru s ick ie j  składają 
n a  O c h ro n k ę  przy  Tow. D obr.  dla Ży­
d ó w  w C zę s to c h o w ie :  f i leks .  i Julja 
S i lb e rm in c  25 zł.

Z a m ia s t  k w ia tó w  n a  g ró b  b.p. Mau 
rycow ej P rus ick ie j  s k ła d a ją  na  Ochron 
kę p rz y  Tow. D o b r .  d la  Żydów w 
C z ę s to c h o w ie  H ip o l i to s tw o  T em pel zło­
ty c h  10.

Z RADOMSKA.
LISTY DO REDAKCJI. 

Czy w łatfze fem  w iedzą?
S zanow ny P an ie  Redaktorze!

U prze jm ie  p roszę  Sz. P an a  Redakto­
ra  o zam ieszczen ie  pon iższego  listu *  

uwagi n a  to, że  chodz i  tu  o dobro lud­
ności wsi:

P rz e d  paru  m ies iącam i założono w 
R adom sku  Zw iązek Zawodowy Rolników 
i Zw iązek  D robnych  Kupców, które  mie 
szczą  s ię  przy ul. P rzed b o rsk ie j  28.

Rej w tych  zw iązkach  wodzą podob­
no n ie jacy  J .  Ciesielski, J .  Jaworski j  
S ta ros tka .  Kim są  ci panowie „prezesi 
d o b rz e  o tem  wiemy, iż jeden  z nich 
m ia ł  brzydką sp raw ę  o fa łszers tw o  wek 
sli, za co zos ta ł  sądow nie  ukarany.

Nikt nie m ia łby  nic  przeciw ko temUi 
że k toś  zak łada  związki, zwłaszcza gdy 
głosi, że c h c e  ulżyć b ied n e j  ludności 
wiejskiej. N ieste ty , tu ta j  d z ie je  się ino- 
czej.  P o d  p łaszczyk iem  związku prowa­
dzi s ię  n ie lega lne  b iuro  pisania  podan« 
d opu szcza jąc  się , jak poniższy przykład 
wykazuje, oszus tw a .

M ieszkaniec  wsi Wiewiec, gm. Zam° 
ś c ie ,  F ranc iszek  Zając, pozbawiony Pr® 
cy 1 wydalony z granic  Francji, p o w ró ­
c i!  do  Polsk i.  We F ranc ji  zaoszczędź 
so b ie  t ro c h ę  p ien iędzy , k tó re  j e d n a  
n ie s te ty  rozpożyczył, a n ie  mogąc if 
o d e b ra ć  z a m ie rz a ł  w ystąp ić  p r z e c iw k  
dłużnikom  na d rogę  sądow ą.

P r z e c h o d z ą c  u licą  P rzedborską  * a U '  

w ażył o lbrzym i szy ld  z nap isem : »5p0'
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uczne biuro pomocy prawnej — pisze 
d a n i a ,  udziela bezpłatnie porad praw- 

p0 . itd.” Fr. Zając zachęcony napisem, 
c iż to „Społeczne biuro pomocy 

nrawnej” da mu należytą pomoc, wstą- 
il do n iego . Rychło jednak pożałował 

L ego kroku.
Za sporządzenie dwóch pozwów, za 

które u adwokata lub w biurze pisania 
o d a ń  zapłaciłby 3—4 złotych, zażądano 

Jo i l  Zapłacił. Za sporządzenie 3-go 
pozwu zażądano od niego listownie 20
zło tych. ,

Biedny reemigrant przekonawszy się, 
Iż padł ofiarą „Społecznego” biura, za­
groził skargą do urzędu prokuratorskie­
go. Pod wpływem groźby wpłaconą sumę 
Atu zwrócono.

N iewątpliw ie w ła d ze , m ające n adzór  
nad związkam i, p rzeprow adzą k on tro lę  
* „Społecznem  b iurze pomocy praw -

^Sprawa jest paląca i nad nią do po­
r z ą d k u  dziennego przejść nie można, 
gdyż w rozrzucanych w kilkudziesięciu  
t y s i ą c a c h  sztuk utlotkach „Społ. biuro” 
głosi, iż porad udziela bezpłatnie, posia 
da radcę prawnego i adwokata, a fama 
głosi inaczej. Dla przeszło stu człon­
ków nie potrzeba wypuszczać w takiej 
ilości ulotek o prowadzonem dla nich 
biurze, a wszelkie podania dla członków  
z w i ą z k u ,  w myśl statutu, należy pisać 
bezpłatnie.

Nie wolno w ięc dopuścić, aby pod 
płaszczykiem działalności związkowej 
bałamucono rolników, urabiając ich w 
kierunku przeciwrządowym.

Głoszenie rolnikowi: Rząd zabrał
nam wszystko, pozostały nam tylko zwią 
zki, do których masowo powinniśmy 
wstępować, by się nie dać”, jest bez- 
czelnem kłamstwem i bałamuceniem, 
jak już podałem, rolników.

W celu iniknięcia na przyszłość po­
dobnych wypadków należy jaknajrychłej 
zlikwidować ten „niezwykły” związek i 
udaremnić jego „członkom” podobną 
dotychczasowej działalność 5

R adom szczanin .

Zasady przy przyjm ow aniu apli 
kantów do adw okatury . Wydział 
wykonawczy Naczelnej Rady Adwokac­
kiej ustalił kilka zasad, dotyczących a- 
plikacyj adwokackich. M. in. ustalono, 
że niedopuszczalne jest przyjmowanie a- 
plikentów czasowo lub warunkowo (np. 
do czasu powrotu poprzedniego aplikan- 
to ze służby wojskowej. Adwokatowi k i o  
żna odmówić uprawnień patrona, jeżeli 
częste wyjazdy uniemożliwiają mu stałe  
rzeczywiste kierownictwo kształceniem  
8plikenta. Ustanowiono bowiem jako za 
sa“?, że celem aplikacji jest przede- 
wszysikiem wykształcenie młodego po­
cienia adwokackiego, n ie zaś pomoc 

adwokatów-patronów. Karalność dys 
cyplinarna adwokata sama przez się  nie 
yskwalifikuje go jeszcze jako patrona 
“ada Adwokacka powinna wziąć pod 

charakter zarzucanych adwokato- 
przewinień. Praca naukowa adwokata 

t pr®wa (niezależnie od prak
y ) nie stanowi przeszkody dla przyz- 
ania mu uprawnień patrona. Żadna ra- 
a adwokacka nie może kwestjonować 
rawomocnej uchwały innej rady adwo- 
0 'ej w sprawie zaliczenia aplikacji.

nu5°,b? ty  w zbronione m łodocia 
no kobietom. W sobotę ogłoszo­
ne Urẑ {"0wo rozporządzenie ministerjal 

o robotach wzbronionych młodocia- 
1 kobietom.

tohrtf0 r0zP0fz4dzenia załączony jest spis 
„i , ’ Przy których nie wolno zatrud- 
I5n m ^oc*anyoh. Spis ten obejmuje 

z cze6° 20 w dziale ogól- 
ne w górnictwie, 5 w przemyśle mi 
mot ?ynn’ ^  w hutnictwie i przemyśle 
j,Vn.a ° wyni, 33 w przemyśle chem icz- 

ûcKo- PrZ-y robotacb 2 materjałami wy

0 zrozumieniu spraw morskich.
Do nie tak dawna zagadnienia spraw 

morskich dla szerszego ogółu naszego 
społeczeństwa były niemal zupełnie ob­
ce. Wprawdzie każdy z nas wiedział o 
tem, że mamy własne morze; że mamy 
zbudowany wielkim nakładem energji 
własny port w Gdyni, który jest chlubą 
naszej przedsiębiorczości twórczej; że 
mamy własną flotę handlową i mary nar 
kę wojenną; że mamy szkoły morskie 
przygotowujące naszą młodzież do twar 
dej służby na morzu. Tak, w iedzieliś­
my o tem, jednakże nie każdy z nas 
zdawał sobie sprawę z tego, jakie ko­
rzyści daje nam to morze i jak wielkie 
znaczenie przedstawia ono dla państwa 
tak w czasie pokoju jak i na wypadek 
wojny.

Tak było do niedawna, ale teraz jest 
już zupełnie inaczej. Intensywna dzia­
łalność propagandowa Ligi Morskiej i 
Kolonjalnej i przychylne stanowisko pra 
sy naszej, która, rozumiejąc doniosłość  
spraw morskich, odnosi się  do nich z 
wielkim pietyzmem i poświęca im sporo 
miejsca — sprawiły, że dzisiaj każdy 
przeciętny obywatel zaczyna zdawać so­
bie sprawę, iż posiadanie własnego m o­
rza, wielkiej floty handlowej i silnej ma­
rynarki wojennej jest koniecznością pań­
stwową. Dowodem tego są chociażby 
stale wzrastające zastępy członków Ligi 
Morskiej i Kolonjalnej. Weźmy dla przy­
kładu w danym wypadku Częstochowę. 
Miejscowy Oddział LMK., liczący przez 
kilka lat w swoich szeregach zaledwie 
paręset członków zmienił się w ostat­
nim czasie na Obwód, ponieważ skupia 
już w sobie około 2,000 członków. Licz 
ba ta teraz z każdym niemal dniem  
wzrasta. Tak jak dawniej potrzeba by-

f a f l n »  •*“  o r a z  w  P r z e m y s ł a c h  n a f t o w o -  
c z v m  f o ' n y C ^ ’ ^  w  p r z e m y ś l e  w ł ó k i e n n i

Wa i 'to * !* 1'* ’ ®  ^ r z y  d e s t y l a c j i  w ę g l a ,  d r z e

e r y j ,  
czym 2  u,
*  P r z e m y ś l e  p a p i e r n i c z y m ,  3
d f Z e w  y  g a r b a r s k i m ,  9  w  p r z e m y ś l e  
3 w  „ " ? •  ® w  p r z e m y ś l e  s p o ż y w c z y m ,  
n y m  o d z i e ż o w y m  i  g a l a n t e r y j -
i°toLinPr2V obotach b u d o w l a n y c h ,  m e l  
M l a r L  * d r o g o w y c h ,  2  w  p r z e m y ś l e
p rzy  ł 0 LC z n y m  * w y r o b u  c z c i o n e k ,  7 
10 p r z  ? t a c b  u ż y t e c z n o ś c i  p u b l i c z n e j ,  
p t z e m L ]  ° ' z , u n i k a c j i  i  p r z e w o z a c h ,  2  w  
*iym j g  5 h o t e l o w y m  i g a s t r o n o m l c z -  

p 0 r |  , w  z a k ł a d a c h  r o z r y w k o w y c h .
' e s t  s n k  t 0 , ^ °  r o z P ° r z ą d z e n i a  z a ł ą c z o n y  
° b e j m u i  F 0 “ 6 t .  w z b r o n i o n y c h  k o b i e t o m ,  
w  d z i a l e  , P 0 z y ° y j >  z  c z e g o  1 0  w  

° i ó l n y m ,  3  w  g ó r n i c t w i e ,  4  w

przemyśle mineralnym, 9 w hutnictwie
1 przemyśle metalowym, 20 w przemyś­
le chemicznym, 2 przy robotach z ma­
terjałami wybuchowemi, 6 w przemyśle 
destylacyjnym i naftowo-rafineryjnym, 1 
w przemyśle włókienniczym, 1 w prze­
myśle papierniczym, 1 w przemyśle gar 
barskim, 6 w przemyśle drzewnym, 5 w 
przemyśle spożywczym, 4  przy robotach 
budowlanych meljoracyjnych i drogowych,
2 w przemyśle poligraficznym, 2- przy 
robotach użyteczności publicznej i 4  
przy komunikacji i przewozach.

Zakaz zatrudniania młodocianych i 
kobiet przy robotach, określonych dla 
poszczególnych gałęzi pracy, odnosi s ię  
również do takich samych robót, wyko­
nywanych jako roboty pomocnicze w in 
nych zakładach pracy.

Minister opieki społecznej może jed 
nakże zezwolić na zatrudnianie młodo­
cianych przy robotach zabronionych ce­
lem  odbycia nauki zawodowej.

Rozporządzenie wejdzie w życie 26 
kwietnia 1936 r.

Pow stan ie  Koła Przyjaciół LMK. 
W Belgjl. Generalny reprezentant Ligi 
Morskiej Belgijskiej na Polskę p. Edgar 
Jose, po otrzymaniu upoważnienia od  
zarządu głównego Ligi Morskiej i Kolon 
jalnej w Warszawie, udał się specjalnie  
do Belgji, ażeby utworzyć tam Koło 
Przyjaciół LMK. Pierwsze takie koło po 
stanowiono utworzyć w Antwerpji, w któ 
rej jest największe skupisko Polaków —  
około 14.000 osób. Na prezesa kóła po 
stanowiono zaprosić konsula polskiego w 
Antwerpji p. Gajdzińskiego, a do zarzą­
du cały szereg Polaków i Belgów, zaj­
mujących tam wybitne stanowiska. Za­
rząd główny Ligi Morskiej Belgijskiej 
odniósł się do tej sprawy z jaknajwięk- 
szą serdecznością, a dyrektor jej p. Ja­
cob przyrzekł ścisłą współpracę i jak- 
najdalej idącą pomoc. Po ukonstytuowa 
niu się zarządu koła, skład jego poda­
my do wiadomości. Teraz zaś nie pozo 
staje nam nic inneęo, jak złożyć najser 
deczniejsze podziękowanie inicjatorowi 
tej sprawy i propagatorowi na terenie 
Belgji naszych idej morsko-kolonjalnych 
p. Edgarowi Jose

Wil la  w o g r o d z i e  okolona świerkami
B E Z  P O D A T K Ó W .

4 pokoje z kuchnią. Taras, Hol.
Do sprzedania — tanio na dogodnych  
warunkach. E went. do w yd z ierżaw ien ia  

Tam że piękne parcele ogrodowe  
(17-letnie drzewka ow ocowe).  

Wiadomość: Lekarz-Dentysta MICHAŁ 
GREJN1EC w  Częstochowie II Aleja 24.

łd’ nielada wysiłku, aby zjednać Lidze 
nowych członków, tak teraz bez nad­
zwyczajnych starań przybywają wciąż 
nowi członkowie. Często się również 
zdarza, że poszczególne jednostki zgła­
szają się same z prośbą o przyjęcie ich 
do Organizacji. Szczególniej młodzież 
nasza, wychowana w duchu państwo­
wym, chętnie s ię  garnie pod sztandary 
LMK. Oczywiście i starsze pokolenie 
nie pozostaje w tyle, lecz również spie­
szy spełnić swój obywatelski obowiązek.

A czyż to, że wszelkie imprezy urzą 
dzane na rzecz Ligi Morskiej i Kolónjal 
nej cieszą się zawsze ogromną frekwen­
cją, nie jest również dowodem zrozu­
mienia potrzeb Organizacji?

Jak widać z powyższego, zrobiło się  
już w tym kierunku bardzo dużo, lecz  
na tem poprzestać nie można, ale z 
wielkim zapałem trzeba dążyć wciąż na­
przód. Ci, co zrozumieli nasze potrze­
by, powinni się starać wpoić te zrozu­
mienia i w innych. We wszystkich za­
kładach pracy, we wszystkich organiza­
cjach, we wszystkich uczelniach i we 
wszystkich większych skupiskach ludz­
kich powinny powstać Koła Ligi Mor­
skiej i Kolonjalnej —  każdy obywatel 
naszego państwa powinien być człon­
kiem Ligi.

Zorganizowawszy się należycie i sta 
nąwszy ramię przy ramieniu do pracy 
na odcinku morskim dokonamy wspól­
nym wysiłkiem wielkiego dzieła — dzie 
ła, którego nam będą mogli pozazdroś­
cić inni.

Rzućmy w ięc hasło: „Wszyscy do
szeregów Ligi Morskiej i Kolonjalnej” i 
dopilnujmy, by hasło to zostało zreali­
zowane. K azim ierz Wolański

m Ła

Z  KRAJU*
Zbrodniczy zamach

i udeczKa do Sowietów.
Franciszek Bernat ze Skałatu (woj. 

tarnopolskie) zjawił się w mieszkaniu 
kierownika szkoły Tadeusza Gonczow- 
skiego i oddał do niego trzy strzały z 
karabinu, raniąc go w rękę. Po dokona­
niu zamachu udał się Bernat konno do 
folwarku Pulofanówba, gdzie pod groźbą 
zastrzelenia zażądał od właścicielki Hau 
snerowej, wydania mu 50 tys. zł. Nie 
otrzymawszy pieniędzy, odjechał konno 
w stronę granicy sowieckiej, którą wkrót 
ce przekroczył. Zbieg zabrał ze sobą 
do Sowietów karabin, a konia pozosta­
wił po stronie polskiej.

Zmieni! sobie nasKóreK
na  palcach.

Przed niedawnym czasem  zatrzyma­
no w Warszawie niebezpiecznego w ła­
mywacza Józefa Zielińskiego, stryjecz­
nego brata głośnego niegdyś bandyty 
Wiktora Zielińskiego.

Zieliński, siedząc w areszcie, wybił 
szybę i odłamkami szkła zerżnął sobie  
naskórek z palców, a następnie okrwa­
wione dłonie wytarł o mur celi. Włamy­
wacz dokonał na sobie tego bolesnego 
zabiegu celem  uniemożliwenia dokona- 
hia porównań odcisków daktyloskopij- 
nych jego palców z odciskami, pozosta- 
jącemi w kartotece policji.

PełnomocniK Króla stali
FlicKa przybył do W arszawy.

Do Warszawy przybył przedstawiciel 
grupy „amerykańskiej” akcjonarjuszów 
koncernu „Wspólnoty Interesów ”, p. dr. 
Lubowitsch, który reprezentuje holding 
„Consolidated Stlesian Steel Corpora­
tion”, będący rzekomo właścicielem  nie 
omal 100 proc. akcyj „Katowickiej Spół 
ki Akcyjnej” i „Górnośląskich Zjedno­
czonych Hut Królewskiej i Laury” — 
tworzących koncern „Wspólnoty Inte­
resów ”.

Dr. Lubowitsch, były adwokat m o­
skiewski, który zamieszkuje obecnie w 
Paryżu, (gdzie żyje na szeroką stopę, 
wydając 100 tys. franków m iesięcznie) 
jest „szarą eminencją” międzynarodowej 
finanserji i prowadzi w całej Europie 
rozległe interesy, zwłaszcza w N iem ­
czech i Austrji.

Jest on głównym doradcą i współpra 
cownifeiem niem ieckiego króla stali Flic- 
ka, która chowa się zwykle za jego ple­
cy dla zamaskowania sw oich manew-
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rów finansowo-gospodarczych.
Dr. Lubowitsch jest inicjatorem i 

twórcą holdingu „Consolidated Silesian  
Steel Corporation”, założonym w stanie 
Delavare Ameryki Północnej, gdzie ist­
nieje najliberalniejsze ustawodawstwo  
cywilne, umożliwiające egzystencję róż­
nych firm finansowo-handlov ych, zwy­
kle będących fikcją, a zakładanych w 
celu obejścia ustaw podatkowych po­
szczególnych krajów i różnych machi- 
nacyj w skali międzynarodowej.

Według obiegających pogłosek, o- 
becna wizyta p. Lubowitscha w Warsza­
wie wiąże się z kwestją normalizacji 
sprawy „W spólnoty Interesów”. Jakoby 
ma on być zaopatrzony w pełnom ocnic­
twa Fiicka i banków wierzycielskich do 
przeprowadzenia wiążących rozmów ce ­
lem jak najrychlejszego zniesienia nad­
zoru sądowego.

Sprawa
„Kropelki” Gorgonowej,

Wczoraj w sądzie lwowskim odbywa­
ła się rozprawa w sprawie uznania Kro­
pelki, córki Gorgonowej, jako córki ar­
chitekta Zaremby.

Na rozprawie miała być odczytana 
relacja o poszukiwaniach zarządzonych  
w Ameryce za Erwinem Gorgonem, mę­
żem Gorgonowej, oraz miało nastąpić 
przesłuchanie arch. Zaremby, który za­
przecza stanowczo, jakoby był ojcem  
Krystynki, zwanej Kropelką.

Ponieważ Zaremba nie zjawił się w 
sądzie sąd rozprawę odroczył bez poda­
nia terminu.

Żaglowiec bez załogi.
Zdążający do Gdyni parowiec szw edz­

ki „Skandynavia” napotkał na Bałtyku 
2-masztowy żaglowiec okrętowy „ Alfhlld“ 
który nie dawał sygnałów, wobec czego  
parowiec podszedł do szkunera i prze­
konawszy się , że jest on bez załogi, 
przyholował go do Gdyni. Na „Alfhild" 
wszystkie nadbudówki są w porządku. 
Ksiąg ani też jakichkolwiek dokumen­
tów nie znaleziono. N ie znaleziono ró­
wnież rzeczy załogi, które widocznie za­
brano, opuszczając pokład statku, na co 
wskazuje brak szalupy ratunkowej. Kto 
jest w łaścicielem  żaglowca, narazie nie 
zdołano ustalić. Macierzystym portem  
„Alfhilda" jest port Solvesberg. Ładun­
ku , Alfhild" narazie nie zdołano ustalić 
ponieważ cały pokład jest załadowany 
drzewem i deskami, co uniemożliwia 
dojście do wnętrza statku. Władze zde 
cydowały przyholować „Alfhild” do 
Gdańska.

CIEKAWE WIADOMOŚCI.

Obława na ludożerców.
Na południow em  wybrzeżu Nowej 

Gwinei policja i wojsko przeprowadziło 
obławę, na krajowców-Iudożerców. W 
ręce obławy dostało się 56 dzikusów, 
którzy polowali na czaszki ludzkie. W 
ostatnich czasach porwali oni i zabili 2 
kobiety, 2 dzieci i 11 m ężczyzn.

Obława trwała od sierpnia. W szyscy  
pojmani byli przystrojeni w czaszki 
ludzkie.

Zielona gwiazda.
Znany astronom  Dr. Steavehson w 

Londynie oświadczył, że odkryta w ro­
ku ub. nowa gwiazda w konstelacji 
Herkulesa — ma niezwykły blask, a 
m ianow icie szm aragdowo-zielony Ko­
lor ten jest bardzo wyraźny i nadzwy­
czaj żywy.

Tygrys nie znosi barw y 
niebiesKiej.

W Bombaju istnieje instytut do­
świadczalny badań nad zwierzętam i. 
Ostatnio przeprowadził on dośw iad­
czenia, jakie barwy są przez pewne 
zwierzęta niecierpiane. W wyniku 
badań ustalono, że tygrysy nie znoszą  
barwy jasno-niebieskiej. W ystarczy po­
m alować ściany dom ostw względnie o- 
bór tą farbą, a tygrysy będą je uni-
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kać.  Rozpoczęto już praktyczne zas to­
sowanie  tych doświadczeń Rezultaty 
nie są  znane.

Drogocenny Kamień Napoleona 
na licytacji.

W Londynie  został wystawiony na 
l icytacją duży szafir, oceniony przez 
rzeczoznawców bardzo drogo.  Waży 
on 135 karatów.  Swego czasu of iaro­
wano już za n iego 200.000 dolarów.  
Był on własnością Napo leona I, który 
darował  go swej małżonce Józefinie .  
Na st ępn ie  dos tał  się w posiadanie  N a­
po leona  111.

JaR wyglądają portmonefKi 
Krajowców Nowej Gwinei.

W Nowej Gwinei wprow adzono n o ­
wą walutę.  Lecz równocześnie  z tern 
powstała t rudność ,  jak  ma ona  być bi ­
tą  Spowodu nieużywania spodni  przez 
krajowców, nie m o g ą  oni nosić przy 
sob ie  takiej waluty,  jaką mogą  używać 
biali. Wynika s tąd  konieczność bicia 
specjalnej ,  pos iadającej  w środku otwo 
ry. Pieniądz taki będz ie  noszony na 
sznurku,  zawieszonym na szyi.

Ogolony... pomniK.
Angielskie Towarzystwo His torycz­

ne  stwierdziło po długich s tudjacb,  że 
Wilhelm Zdobywca nigdy nie nosił bro 
dy. Ponieważ pomnik,  wystawiony ku 
jego czci, przedstawiał  go z brodą,  na 
polecenie Towarzystwa Historycznego 
Wilhelma na pomniku ogolono,  o d b i ­
jając mu brodę.

30,340 godzin na dnie morza.
W Rosji Sowieckiej  obchodził  tymi  

dni ami  nurek Kurasów swój 30-letni 
jubileusz pracy. Okazuje się, że s p ę ­
dził on  pod wodą, jak o nurek,  30.340 
godzin,  a w-ięc blisko 3 i pół roku.  
Odznacza się on szczególnem zdrowiem,  
siłą i orientacją

Slim&K — jalio drapieżne zwierzę.
W jednej  z miejscowości  n iem iec ­

kich zaobserwowano niezwykły w y p a ­
dek. Nad s t ru myk iem było powożone 
gniazdo pary kosów W gnieździe,  d o ­
brze ukrytem,  znajdowało  się czworo 
młodzieży,  troskliwie p ielęgnowanych

S Ł O W O i  252.

180 miljonów dolarów rocznie zarabiała
banda  g a n g s te ró w  am erykańsk ich .

Zdawało się, że po uniesieniu p ro­
hibicji  znikną najpoważniejsze źródła 
dochodów amerykańskiego świata p rze­
s tępczego.  W rzeczywis tości  jednak,  
świat  ten  potraf ił  w doskonały sposób 
przys tosować się do zmienionych wa­
runków, przyczem nietylko dochody j e ­
go nie zos tały uszczuplone,  a przeciw­
nie wzrosły.  Sta ło się to zawdzięczając 
świetnej  organizacj i  opar te j  na zass- 
daeh ściśle handlowych,  jaką  amerykań­
scy g an g s te r zy  potrafil i  s tworzyć,  i k tó ­
ra  s tała się tak potężna,  że poważnie 
zagraża  s tworzeniem czegoś w rodzaju 
państwa w państwie.

W tych dniach,  w jednym z sądów 
w New Jorku odbywał się proces, przy 
sposobności k tórego okazało się, że 
amerykańscy gangs te rzy  zarabia ją  dziś 
dziesięć razy tyle przynajmniej ,  co 
przed zniesieniem prohibicji .  W charak­
t e rze  podsądnego w tym proces ie w y ­
s tępował  głośny przywódca bandy gang ­
s terów Dutsoh Schulz, oskarżony o 
cały sze reg  oszustw, szantaży i karał  
nych kombinaoyj.  Operacje te przyno­
siły Schulzowi i jego bandzie ponad 160 
miljonów dolarów rocznie.

Organizacja bandy Schulza była g r u n ­
townie przemyślana.  Banda podzielona 
była na sześć działów, z k tórych każ­
dy eksploatował pewną sobie tylko 
przydzieloną przez Schulza specjalność.

Pierwszy oddział bandy zajmował się 
szantażami ,  l ichwą i przemytem alko­
holu. Afery tego rodzaju noszą w gwarze  
gangsterów wspólną nazw© „Brooklyn 
recketa" .  Drugi odddział  opiekował  się 
naj rozmai tszemi  przedsiębiors twami i 
magazynami żywnościowemi,  „Opieka" 
ta wyrażała sięjw pobieraniu od właści ­

cieli takich przedsiębiors tw stałego ha ­
raczu, pod groźbą zniszczenia towarów.  
Dział  ten  był bardzo rozgałęziony i 
miał  fi l je w całej Ameryce północnej.

Trzeci oddział  zajmował się eksplo­
a tac ją  sal g ry  i urządzeniem oszukań­
czych lo teryj ,  k tóre  cieszyły się wiel- 
kiem powodzeniem u naiwnych Amery­
kanów.

Czwarty  oddział działał na terenie  
nocnych klubów, kabaretów,  dancingów 
i wszelkiego rodzaju  lokali roz rywk o­
wych. Właściciele tych lokali musieli  
mu się grubo opłacać, w przeciwnym 
bowiem razie członkowie bandy u rz ą ­
dzali w lokalu opornego właściciela c a ­
ły sze reg  awantur,  prowokowali  n ieu ­
s ta jące zajścia i powodowali ciągłe kon­
fl ikty z policją,  co po pewnym czasie 
wyst raszało z danego lokalu lepszą pu ­
bliczność.

Pią ty  oddział  bandy działał tylko w 
in teresach swiazaayeb z potajemnym 
handlem narkotykami.

Szósty i ostatni  oddział,  zwany „ r a ­
cing reekets* pracował  na torach  wy­
ścigowych i s tworzył coś w rodzaju taj 
nego monopolu w pokątnym total iza to­
rze.  Oddział  ten  na zamówienie,  podej ­
mował się też przeprowadzania rozma­
i tych kombinacyj  wyścigowych, będąc 
w stałym kontakcie z perscoelem s t a  
jennym.

W przeciwieństwie do dawnych m e ­
tod gangs terskich ,  banda Schulza uni­
kała o ile możności wszelkich gwa ł tow­
nych wystąpień w stosunku do swych 
ofiar. Nawet  t e ro r  stosowała pośrednio,  
w taki spośób, że udowodnienie je j  cze 
gokolwiek przes tępnego było prawie 
niemożliwe.

LeKarz-Deisitysta
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nie wszystkie,  a tylko te,  co do których 
s twierdzono,  że w c iągu roku żyty 2e 
sobą  zgodnie i przykładnie.  Gdy świad 
kowie  pod przys ięgą stwierdzą to, da­
ne  pary o t rzymują  premje.  Czy w’ie|e 
względnie  ile, takich nagrodzonych par 
jest,  t ru dno  s ię dowiedzieć.  Żadne 
dociekania  też wiele nie pomogą.

RAD JO.
W ARSZAW A 1 l is topada

9.00 S y g n a ł  czasu  i p ie śń  „Pod Tvr; 
o b ro n ę "  — 9.03 Muzyka (p ły ty )  9.40 Dzien? 
n ik  po ranny .  9.50 P ro g ra m  na dzień bieżąn
10.00 Muzyka re l ig ijna  (płyty). 10.30 Tr. ca", 
b o ż e ń s tw a  z kośc io ła  św. Krzyża w War­
szaw ie .  11,57 Sygnał czasu. — 12.00 Hejnał z 
w ież y  M arjackiej w  Krakowie. 12.03 Szkic 
l i te rack i .  12.15 P o ra n e k  m uzyczny  13.00 Aud. 
z e  L w ow a .  14.00 „Dyskusja'*. 14.20 Koncert 
(płyty). 15.00 „ Z a d u sz k i" ,a u d y c ja  dla wszys- 
tk i t h .  15.45 „O c z e m  m ó w ią  na wsi", p0. 
g adanka .  16.00 P o g ad an k a  dla chorych ze 
L w o w a .  16.15 K oncert  ze  L w ow a 16.45 „Za, 
d u sz n y  a p e l"  — o b ra z e k  s łuchów, dla dzie­
ci. 17.00 R e p o r ta ż .  17.15 „Minuta poezji". -  
17.20 K o n c e r t  z P oznan ia .  — 17 50 Poradnik, 
sp o r to w y .  18.00 K oncert  k am era lny  z Kato­
wic. 18.30 P o g a d a n k a  aktualna. 18.40 Zycie 
k u l tu ra ln e  i a r ty s ty c z n e  stolicy. 19 10 Pro­
gram  na dz ień  n as tęp n y .  19 20 Koncert re­
k la m o w y .  19.35 W iad o m . s p o r to w e  — 19.50 
B iu ro S t i id jó w  r o z m a w ia z e  sluchczami P R,
20.00 R e p o rtaż .  20.40 P ły ty .  21.00 Dziennik 
w ie c z o rn y .  21.10 O b ra zk i  z Polski współ­
czesn e j .  — 2L15 K oncert  pośw . twórczości 
A lek san d ra  Z a rzy c k ie g o .  22 20 Muzyka (ply- 
y  neczna .  23.00 W iad o m o śc i  meteorol, dla 
tom un ik .  lo tn iczej.

przez rodziców.
J e d n e g o  dnia zauważono,  jak duży 

ś l imak wpełzł do gniazda i rozpoczął 
spożywać głowę jednego z piskląt. Gdy 
ś l imak się oddalił,  stwierdzono,  że 
wszystkim pisklętom zeżarł on skórę 
i mięso z głowy, szyi i pleców,  A zatem,  
jest ja snem  — ślimak z g a tu n k u  li- 
mex c inereo-niger (czarny) należy do

niebezpiecznych dla p taków , śp iewają­
cych.

Premje ze zgodność w m ał­
żeństwie.

W niektórych okol icach Anglji i s t ­
nieje zwyczaj,  że w dzień pa t ro na  g m i ­
ny,  przed miejscową władzą s tają p a ­
ry małżeńskie  danej  miejscowości ,  lecz

Dr. PAWEŁ BRDNIAIOWSKI
C h o r o b y  s k ó r n e  ł  w e n e r y c z n e  

p r z y jm u je  od 8 do 12 r. i od 4 do 8 w, 
P a n ie  od godz. 12 do 1. 
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Krwawa
Ozwórka

—  Musi być zgoda — odpowiedział  
Maurycy,  składając l i s t  Michała Bre- 
mont  i kar tkę i chowając j e  do pugi­
laresu.

— Zatem przyjmujesz pan tymcza­
sem s tanowisko?

— Przyjmuję .
—  Dobrze.  Ju t ro  ułożymy plaD na­

szego działania. . .
—  Będzie on jaknajpros tszy!  — za­

wołał  młodzieniec.  — Idzie ty lko o wy­
nalezienie rodziny Bressol les  i Simony.

—  Bezwątpienia,  ale poszukiwania 
powinny być otoczone ost rożnością,  o 
których pomówimy ju t ro .  Jak  na teraz,  
mam pana o jedno tylko zapytać.

— I owszem.
—  Papiery,  k tóre  n«m pokazywałeś,  

to tylko kopje.. .
— Tak.
—■ Co s ię s tało z oryginałami?
— Mam je  j za trzymam.
—  Pan nam nie ufasz.. .— rzekł  L a r ­

t igues  z uśmiechem.
— Nie znając was, nńtura lnie  nie 

bardzo wam ufałem, Wydałem się wam, 
Myśl, ażeby mnie sprzą tnąć  bardzo 
łatwo mogła wam przyjść do głowy... 
Oryginały,  k tóre  pozostały w mojem 
ręku i może oddane w kopercie t r z e ­
ciej osobie upoważnionej  do zrobienia 
z nich użytku,  w razie gdybym się nie 
ukazał,  s tanowią moją obronę.. .  Jes t em 
przekonany,  że mnie pochwalicie i że 
na mojem miejscu zrobil ibyście to samo.

— Słusznie pan przypuszczasz — 
rzekł mniemany ksiądz.—Ale wspomnia­
ne dowody są niebezpieczne.

— Wiem dobrze.
—  Nie proponuję panu aby je znisz­

czyć tylko tak samo w swoim jak i w 
naszym interes ie ,  t rzeba j e  będzie scho­
wać do odnalezionej  skrytki .  Co się zaś 
tyczy kopji  pańskiego pisma, ta  już 
z moich rąk  nie wyjdzie.

—  To teraz  wy mi nie dowierzacie 
— rzekł  Maurycy uśmiechając się z kolei,

— Pan przedsięwzią łeś ost rożności,  
słusznie więc my przedsiębierzemy 
swoje... Teraz dam panu dobrą radę.

— Jes tem  gotów ją  wysłuchać i we­
dług niej  postąpić.

—- Działaj  pan 2 nami otwarcie. . .  
Mogłoby ci się p r z y t r a f  ć nieszczęście 
gdybyś nas chciał oszukać.

— Groźba ta  j e s t  zbyteczna.  Będę 
postępował z o twar tością.  Mój in teres  
mi to nakazuje,  ponieważ odtąd mieć 
będę udział w każdem niebezpieczeń­
stwie,  mogącem zagrażać s towarzysze­
niu. A przys tępując  do rzeczy,  czy nie 
botcie się, aby dwa t ru py  zostały po­
znane w Mordzie,  dokąd je  z pewnoś'- 
cią zanies iono?

— Prawie  s ię nie obawiamy tego...  
— odparł  Verdier .— Aby to mogło n a s t ą ­
pić t rzebaby nieprawdopodobnego wy­
padku. Jenny  Staal  była w Paryżu do- 
pśero od dwóch tygodni i wychodząc,  
zawsze twarz  zakrywała gęs tą  zasłoną.  
Mieszkała ze mną i można sądzić,  że 
odjechała,  Co s ię tyczy Jo n a th an a  Wil­
da. ten  wyjechał  z Paryża  przed dwu­
dzies tu  laty.

— Zgoda,  a le  Jenny i J ona than  by­
li gdzieś  znani i znaki na ich bieliźnie 
mogą być punktem wyjścia dla śledz­
twa.

— Mohłoby to być w istocie,  g d y ­
byśmy nie byli ostrożni sami dla s ie­
bie i abyśmy nie wymagali  od tych,  
co nam służą, nosili bieliznę bezznaków 
albo ze znakiem fantazyjnym,  mogącym 
dać tylko m ylne  wskazówki zdolne do 
zbicia z t ropu poszukiwaczy.  Zat rzymaj

pan to co mówię na własną korzyść.
— Uczynię to i w każdej rzeczy iść 

będę za waszemi  radami.
— To będzie roz t ropne.  Jak  się pan 

nazywasz?
— Maurycy.
—  To i m ię ‘chrzes tne .  A nazwisko?
— J a  swego rzeczywis tego nazwiska 

nie znam. Powiedziałem wam, że u ro ­
dzenie moje otoczone j e s t  tajemnicą,  
ale aby nie wyglądać jhk podrzutek,  
przybrałem nazwisko Yaśseur.

—  Masz pan lat  dwadzieścia cz tery?
— Prawie.
— Mieszkasz pan?
— P rzy  ulicy Nara r in  pod name-  

merem dziewiątym...
L ar t i gue s  zapisał  adres  w swojej  

ks iążeczce.
—  Ju t ro  rhno odbierzesz pan b i l e ­

cik— rzekł— wyznaczający ci schadzkę.
— W jakiem miejscu?
—  Jeszcze  nie wiem.
— Czemu nie tu ta j?
— Jeszcze  dziś opuszczam ten  hote).  

J e s t  to niezbędny środek ost rożności  i 
nie wiem gdzie zamieszkam.

—  Czy potrzeba panu pieniędzy?— 
zapyta ł  Verdier .

— Tak, gdyż j e s t e m  ubogi i odda­
łem wam sto tys ięcy franków.

Mniemany ksiądz rozwinął  paczkę 
bi letów bankowych.

Podał  z nich dwadzieścia pięć Mau­
rycemu.

— Ot  z czem będzie można czekać 
cierpl iwie— rzekł.— Unikaj  pan gry ,  zby­
tecznych wypadków,  zbyt głośnych z a ­
baw, jednem słowem wszystkiego,  coby 
mogło ściągnąć  aa  pana uwagę policji,  
a nawet  zadziwić osoby znające twoje 
przyzwyczajenia. . .  Czy ci wystarczą  te 
dwadzieścia pięć tysięcy franków?

—  Wystarczą  tymczasowo. Czy chce­
cie, abym dziś jeszcze zaczął poszuki­
wania rodziny Bressol les?

— Nie potrzeba.
—  Mamże pozostawać
— Nie. Siedź pan co robi sąd i po­

licja, k tóre  zostały zapewne przewró­
cone do góry  nogami  wskutek podwój­
nego morders twa.  Może się przyda 
wiedzieć *co! się dzieje,  obserwuj wis®> 
ale os trożnie.

— Bądź pan spokojny.
— Jak na t er a s ,  to już nic nie Ba­

rny; sobie do powiedzenia.  Rozejdz®; 
s ię do ju t ra .  ,

Dwaj członkowie stowarzysz®^ 
Pięciu  uściskali  rę kę  Maurycego z P 
zorem najszczerszej  serdeczności i 
dzieniee  wyszedł  t riumfujący i ^ es 
ły z mieszkania pod numerem sie 
nastym,  v0„

— No— szepta ł  schodząc ze s 
dów hote lu  Nider landzkiego
stałem się w swoją sferę.  _ Trzy® J  
nogę w s t rzemieniu,  a r u m a k  jes t a 
za jadę daleko! k#

P o  rozmowie,  k tó ra  t rwała 
godzinę i w któ re j  powzięto ^  
przedsięwzięcia ,  Verdi er  rozsta 
z Lar t iguesem.  torff

Ten na tychmias t  zeszedł do * ^
hotelowego,  zapłacił  swój rac ^ 
posłał po powóz, kazał nań W*ozl worjet
bagaż  i kazał  się zaw ieźć  na
Łyoński ,  gdzie złożył swoje rze«2f
składzie.  . „dii

To uczyniwszy,  lekkim kroki ^
się na plac Bastyl j i  i wsiadł ^ „ j y
busu,  jadącego do kośeiołh św.
leny.  _  . .  u»-

Wysiadł  na bulwarze Tejojw* ,,
przeciw passażu Yendome,  kto j 
szedł  udając s ię na ulicę 

Skręcił  na lewo i wszedł 
w którym mieszkał  Verdier.

— Pan Martin? —  zapyta* o» 
nego,  k tóry  odpowiedział:  { D,
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